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Sodalicja pom orska podjęła się w bieżącym 

roku urządzenia Zjazdu Związkowego. Mode­
ra to r  tej sodalicji, J. E. ks. Biskup Stani­
sław Okoniewski, z najhojniejszą gościnnoś­
cią podejm ował przybywające panie w swym 
pałacu, oraz udzielił pozwolenia na zamiesz­
kanie w próżnym o tym czasie gmachu se- 
minarjum duchownego. Prezydentka sodalicji 
pomorskiej, pani Marja J an ta  Połczyńska, 
z wielkiem poświęceniem podjęła się zorga­
nizowania zjazdu we wszystkich szczegółach

i otoczyła nas serdeczną opieką i gościnnoś­
cią, dzięki którym  panowała na zjeździe tak  
dobrze nam znana, a tak  miła, boża i swo­
bodna atmosfera.

Przewodniczył zjazdowi M oderator związku
O. Franciszek Kwiatkowski, a we wszystkich 
obradach b ra ł  udział ks. Biskup Okoniewski, 
wraz z Ks. Infułatem Krzeszkiewiczem. Przy­
był również 0. Kazimierz Kucharski, mode­
ra to r  sodalicji grodzieńskiej. Przybyły panie 
p re z y d e n tk i : Cecylja Ceglińska z sod. w ar­
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szawskiej, Teresa Dolańska z sod. ta rnow ­
skiej, Marja Dembińska z sod. kieleckiej, Ma­
rja  Drużbacka z sod. białaczowskiej, W anda 
Drużbacka z sod. przemyskiej, Antonina Gu­
towska z sod. lubelskiej, bar. W anda Heydlo- 
wa z sod. w Brzozie, hr. Izabella Jezierska  
z sod. bydgoskiej, Marja Kowerska z sod. to- 
maszowsko-zamoyskiej, hr. Marja Kwilecka 
z sod. kaliskiej, Marja Jan ta-Połczyńska  z sod- 
pomorskiej, hr. Józefa S tarzyńska z sod. lwow­
skiej, Zofja Włodkowa z sod. krakowskiej) 
Róża Załęska z sod. sandomierskiej, oraz p. 
Marja Helclow a,skatbniczka  związku. Przybyły 
również delegatki: z sod. chyrowsko-sambor- 
skiej hr. Anna Drohojowska, z sod. warszaw­
skiej p. Małgorzata Frąckiewiczowa, z sod. 
poznańskiej p. Marja Chełkowska i p. Jadwiga 
Czarnecka, z sod. sanockiej, pp. Helena Gnie­
wosz i Helena Ostaszewska z sod. łęczyckiej 
p. Marja Łoskowska. Brakowało zatem czte­
rech sodalicyj, k tóre  jednakowoż nadesła ły  
usprawiedliwienia niemożności przybycia p re ­
zydentki.

Z wydziału sodalicji pomorskiej brały u- 
dział w zebraniach p a n ie : wiceprezydentka 
p. Marja Bartzowa, skarbniczka, p. Anna Ha- 
ciowa, sek re ta rka  p. Marja Piotrowska, nadto 
panie Aleksandra Jaw orska, Emma Dytkiewi- 
czowa, Irena Ruskie wieżowa, oraz p. Danuta 
Łoskowska z sod. łęczyckiej.

Zjazd otwarł po krótkiem  nabożeństwie 
w kaplicy pałacu biskupiego, m odera tor Związ­
ku, O. Kwiatkowski, a ks. b iskup Oko­
niewski w serdecznych słowach wyraził 
radość imieniem sodalicji pomorskiej, że zjazd 
odbywa się na Pomorzu, życząc, by ta, tak 
głęboko katolicka ziemia pom orska przem ó­
wiła do zebranych pań, by ją poznały i po­
kochały.

Po przeczytaniu pro tokółu  przez sk a rb ­
niczkę Związku, p. Helclową, odczytała sp ra ­
wozdania z działalności Związku p Zofja 
Włodkowa, poczem przyjęto z radością  do 
związku nową sodalicję, pod nazwą sodalicji 
pań  wiejskich w Brzozie. W dyskusji nad 
sprawozdaniem złożyła p. Cecylja Ceglińska 
serdeczne podziękowanie O. Kwiatkowskiemu, 
za trud i pracę podjętą około wydania histo- 
rji soaalicyj związkowych i prosi o postano­
wienie, by broszurę  tę z obowiązku nabywała 
każda sodaliska. Sekretarja t rozesła ł ją w szyst­

kim NN. XX. Biskupom, którzy ją  przyjęli 
z wielką życzliwością, nie szczędząc wyrazów 
uznania i zachęty do dalszej pracy.

Po posiedzeniu zwiedziłyśmy park, ' z jego 
pięknemi i in teresującem i pomnikami, po k tó ­
rym raczył nas oprowadzać sam ksiądz Bi­
skup. Następnego dnia, po Mszy św. i wspól­
nej Komunji św. i przemówieniu O. Kwiat­
kowskiego, rozpoczęło się drugie zebranie, 
referatem  O. Kwiatkowskiego, na tem at „Naj­
głębsze podstawy teologiczne kultu  marjań- 
skiego w sodalicjach“. W referacie tym O. 
m odera tor  przypomniał, źe zjazd nasz w obec­
ną rocznicę 350-letniego zatwierazenia „prima 
p r im aria“ ma mieć charak te r  marjański i po­
głębić naszą miłość i cześć ku Najśw. Pannie.

W dyskusji, k tóra  się w ciągu zebrania 
wywiązała, omawiały panie trudności w o r­
ganizowaniu rekolekcyj sodalicyjnych, o do 
datnich i ujemnych stronach  urządzania tych 
rekolekcyj we dworach, przyczem panie opowia­
dają się raczej za urządzaniem  tych reko lek ­
cyj po klasztorach. Wyłania się również po­
trzeba opierania  spraw ozdań rocznych na 
sprawozdaniach osobistych i pokazuje się 
w dyskusji, że n iektóre sodalicję kwestonar- 
jUsze do sprawozdań osobistych już wprowa­
dziły, i obiecują nadesłać  je do sekretarja tu , 
k tó ry  ma przygotować ogólno-sodalicyjny 
kwestonarjusz, dla pań  wiejskich, ułatwiający 
składanie sprawozdań osobistych.

P rezydentka  sodalicji pomorskiej, p. Marja 
Jan ta  Połczyńska wypowiedziała piękny r e ­
ferat pod tyt. „Niepokalana wzorem współ­
czesnej sodaliski ziemianki", w którym sub­
telnie zanalizowała trudności, jakie napo ty­
kamy w życiu codziennem, tak  w pracy w y­
chowawczej, jak w pracy społecznej. Wywią­
zuje się dyskusja o wpływie, jaki matki m u­
szą zachować w wychowaniu dorasta jących 
dzieci i doprowadza do wniosku, że należy 
od wczesnego dzieciństwa wpajać w młodzież 
poczucie obowiązkowości i odpowiedzialności 
za każdy czyn. Nurtu życia nie pow strzy­
mamy i byłoby to fałszywą metodą, nie p ro ­
wadzącą do celu, trzeba jednak  zapobiegać te ­
mu, by rozrywki i zabawy nie sprowadziły m ło­
dzieży na manowce, w ten  sposób, że rodzina 
sama będzie dbała  nietylko o pogodną atm o­
sferę w domu, ale o zabawę i rozrywki wspól­
ne dla dzieci, zaczynając od środwisk uczą­
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cych się, a przedewszystkiem będzie się s ta ­
rała  nie dać się zarazić pesymizmem, i k o n ­
takt najściślejszy z dziećmi utrzymywać.

Ostatni refe ra t  odczytała p, W łodkowa na 
tem at p rak tyk  sodalicyjnych, odnoszących się 
do czci Matki Najśw.

W dyskusji nad odczytywanemi spraw o­
zdaniami poszczególnych sodalicyj poruszono 
potrzebę lepszego zaznajomienia się katolików 
z Pismem św., i wogóle konieczność in tensyw ­
niejszej propagandy aobrej książki. Dowodem 
jak bardzo potrzeba dobrej, rozrywkowej lite­
ra tu ry  katolickiej, jest  fakt, że powstał fun­
dusz przeznaczony na ten  cel, i dwie d iece­
zje, mianowicie pińska i wileńska, opodatko­
wały się już po dwa złote miesięcznie na u- 
trzymanie tego funduszu. Postanowiono zwró­
cić się do ks. Biskupa Okoniewskiego z pro­
śbą, aby raczył na konferencji episkopatu  
polskiego przedstawić ten  palący brak  bele­
trystyki katolickiej, a '  oświadczyć zarazem 
gotowość sodalicyj pań ziemianek do p o p a r­
cia wszelkich zabiegów duchowieństwa, zmie­
rzających do założenia funduszu krajowego 
prasowego, mającego zapobiec tej wielkiej 
potrzebie. ' "

Na zakończenie uchwalono następujące r e ­
zolucje •

Dwunasty Zjazd Związkowy pań prezyden­
tek zaleca poszczególnym sodalicjom, by:

1. Z okazji 350-lecia zatwierdzenia sodali- 
cji Prima Primaria s ta ra ły  się pogłębić w so- 
daliskach gorące nabożeństwo do Najśw. Marji 
Panny. Posłużą ku tem u lek tu ra i  wykłady z dzie­
dziny marjologji, oraz odczytanie na każdem 
zebraniu jednego rozdziału z dziełka Najprzew. 
ks. Biskupa Szlagowskiego p. tyt. „Zdrowaś 
Marja".

2. By, pomne na to, iż prawdziwe nabo­
żeństwo do Matki Najśw. obejmuje także n a ­
śladowanie jej przedziwnych cnót, pielęgno­
wały w duszach swoich i dzieci swoich za­
miłowanie je n o ty  czystości i przeciwstawiały 
się usilnie w swojem środowisku prądom dzi­
siejszego zepsucia obyczajowego. Przyczyni 
się do tego utrzymywanie, mimo obecnych 
trudności, pogodnej atm osfery w domu, t ro ­
ska o należyte wyrabianie dzieci od najm łod­
szego wieku, oraz dostarczanie młodzieży go­
dziwych rozrywek i zebrań towarzyskich.

3. By, z okazji 25-lecia dekre tu  Piusa X 
„Quam singulari“ o wczesnej i częstej Ko­
mun] św. dzieci, stosow ały  te wskazania Sto­
licy św. w swych domach i szerzyły te idee 
w swem otoczeniu.

4. By, w celu ożywienia działalności scda- 
licyjnej w naszych czasach, urządzały  kursy 
dla zarządów soualicyj w swej okolicy, bądź 
też całej diecezji.

5 By, wobec wydanego całego pisma św. 
s tarego i nowego zakonu w jednym tomie, 
w cenie 20 zł. (ks. ks. Jezuici Kraków, ul. Ko 
pernika 26) podjęły się szerzenia has ła  „każ­
dy dom sodałicyjny, owszem każdy dom polski, 
musi posiadać pismo św “.

6. Zjazd prosi sek re tar ja t  o wygotowanie 
wskazówek dla in s truk to rek  kandydatek, oraz 
potrzebnych dla sprawności pracy druków 
sodalicyjnych, (jak zgłoszenia dla kandydatek , 
sprawozdań osobistych i związkowych).

7. Zjazd, uświadam iając sobie doniosłą ro ­
lę w łasnego organu dla żywotności sodalicyj 
pań wiejskich, przypomina uchwały poprzed­
nich zjazdów, mianowicie, by w każdym dwo­
rze sodaliski znajdował się jeden egzemplarz 
pisma „Dwór Marji", a jeden egzemplarz pisma 
ogólno sodalicyjnego „Sodalis M arianus” 
przynajmniej na dwa dwory.

Po zakończeniu zjazdu zorganizowano z i. 
nicjatywy i łaskawości ks. Biskupa Okoniew­
skiego wycieczkę po Pomorzu. Rozjechałyśmy 
się pod wrażeniem tej niezmiernie ofiarnej 
gościnności z jaką  nas przyjmowano, z se r­
deczną wdzięcznością i radością  z możności 
poznania tak  pięknej ziemi pomorskiej.

Z działalności Sekretarjatu.
Liczba Sodalicyj należących do Związku 

wynosi 21. Oprócz tego prosi o przyjęcie do 
Związku sodalicja, zawiązana w Brzozie. W tern 
jest sodahsek  867. Kontakt z Sodalicjami u- 
trzymywano przez organ Związku, kwartaln ik  
„Dwór Marii" oraz przez korespondencję. Li­
stów i ka r tek  wysłano około 160. Posiedzeń 
sek re ta r ja tu  odbyło się pięć.

Stosownie do postanow ienia na ostatnim 
Zjeździe w W anowie wydaliśmy refe ra t  p. 
Frąckiewiczowej p. tyt. „Udział Sodalicyj w J u ­
bileuszu Odkupienia". W yrównały za nią na­
leżność sodalicje: chyrow sko-sam borska, byd­
goska, kujawska, sanocka, białaczowska, w ar­
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szawska, p. Heydlowa, łęczycka, krakow ska, 
lubelska, lwowska, poznańska, kielecka.

Oprócz tego wydaliśmy historję  sodalicyj 
związkowych p. tyt „Sodalicje Marjańskie 
Pań Wiejskich w Polsce" i spodziewamy się, 
że sodalicje nasze zajmą się gorliwie roz- 
sprzedażą tej broszury, k tó ra  powinna zna- 
leść się w ręku  każdej sodaliski.

Sekre ta r ja t  pos ta ra ł  się o to, by na u ro ­
czystościach zakończenia roku  jubileuszowe­
go w Lourdes, została odpraw iona Msza św. 
na intencję Sodalicyj Związkowych.

Staraliśmy się uzgodnić i uporządkować 
wysyłkę paczek żywnościowych dla kapłanów 
przebywających w Rosji na  zesłaniu, niestety 
nie dało się to przeprowadzić o tyle. że nie 
wszystkie Sodalicje odpowiedziały na prośbę 
podania nazwiska kapłana, k tórego  wspierają.

Z wydawnictwa Dworu Marji.
W okresie  sprawozdawczym wydano czte­

ry numery „Dworu Marji".
W sierpniu 1934 r. wynosił nakład  448 egz. 
W listopadzie 1934 r. „ „ 427 „
W lutym 1935 r. „ „ 437 „
W maju 1935 r. „ „ 428 „

G orącoprosim yopodtrzym anie  pisma „Dwór 
Marji" zarówno przez nadsyłanie artykułów, 
jak przez regularne  wpłacanie abonamentu, 
inaczej niemożliwe będzie dalsze wydawanie 
tego pisma.

Zestawienie kasowe.
Ogólny dochód zł. 4015.09
Ogólny rozchód zł. 2920.74

zł. 1094.35

Najgłębsze podstawy teologiczne kultu Maryjnego w Sodalicjach.
Praw dą jest, że gorąca miłość ku Matce 

Najśw. w Sodalicjach Marjańskich była żywio­
łowym odruchem na poniżanie godności i zna­
czenia Marji ze s trony  protestantów. Im wię­
cej ci starali się ściągnąć Marję do rzędu 
zwykłych stworzeń, tern więcej usiłowali so- 
dalisi czcić Ją i miłować. Ta jednak cześć 
i miłość Marji opierała się na g łębokich pod­
stawach teologicznych, jak  to wykazywali 
w obszernych dziełach ówcześni uczeni k a ­
toliccy, np. św. Piotr Kanizy. — Jakież są te 
najgłębsze podstawy teologiczne kultu  ma­
ryjnego w Sodalicjach?

Św. Jan  przedstaw ia nam w księdze Obja­
wienia (12, 1) „niewiastę, obleczoną w słońce, 
a księżyc  pod je j  nogami, a na je j  głowie ko­
rona z  gw iazdam i dw unastu* . Kościół święty 
widzi w tej niewieście N. Marję Pannę. Oble­
czona jest Marja w Słońce sprawiedliwości, 
Jezusa Chrystusa, którem u wszystko zawdzię­
cza, w którego blaskach jaśnieje Świat cały, 
ten zmienny księżyc u stóp jej; Ona cnotą 
i godnością wyższa nad wszystkie jego zmien­
ności i ułudy. A ta  korona z gwiazd dw una­
stu obrazuje nam wszystkie jej najwyższe 
przywileje, związane z wybraniem jej na Ma­
tkę Syna Bożego.

Celem tego refera tu  jest przedstawić wiel­
kość Marji w świetle nauki teologji katohc- 
kiej, powiązać ze sobą jej godność i przywile­
je, a przez to przyczynie się do głębszego 
zrozumienia podstaw kultu  Maryjnego w So­
dalicjach. Teologowie rozpatrują: Marję w so­
bie i Marję w odniesieniu do nas.

* ‘ *

1.
M a r j a  w s o b i e .

Na czoło wszystkich prawd dotyczących 
Marji, wysuwa się jej godność m acierzyństw a  
Bożego. Ona s ta ła  się źródłem wszystkich jej 
przywilejów.

Syn Boży, zstępując na tę ziemię dla zba 
wienia rodzaju ludzkiego, mógł przyjąć p o ­
stać dojrzałego mężczyzny, nie musiał szu­
kać sobie matki Postanowił — jednak  jako 
Zbawiciel rodzaju ludzkiego — narodzić się 
jako dziecię z krwi Adama, by tak  stać się 
nam podobnym we wszystkiem prócz g rze­
chu, uniżyć się aż do naszych słabości, u- 
święcić rodzinne życie chrześcijan. Atoli i w te ­
dy czy m usia ł obrać sobie matkę najczystszą, 
na jśw ię tszą?  W ypadało to ze wszech miar, 
ale czy było konieczne? W szak genealogja 
Chrystusa zawiera postacie o prowadzeniu 
się niebardzo chwalebnem. Jest to dowód 
nieopisanego zepsucia rodzaju ludzkiego i n ie­
zrównanego uniżenia się dla nas Syna boże ­
go. Cokoiwiekby można powiedzieć o koniecz­
ności w tej sprawie, wiadomo nam ze źródeł 
Objawienia i z Tradycji kościelnej, że Jezus 
chciał mieć Matkę najświętszą, najczystszą 
i najśliczniejszą i to odpowiada całemu w y­
czuciu naszemu chrześcijańskiemu. Wszak 
i my, mając możność wyboru matki, w ybra­
li oyśmy nie byle jaką, tylko niezrównaną 
„Si non Mariae, congruit tamen filio, quem 
genuit" — „Jeżeli to się nie należało Marji, 
jako córce Adama, należało się Jej, jako 
Matce Jezu sa”.
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Syn Boży sta ł się człowiekiem w łonie Marji. 
Panienka z Nazaretu dała Mu ludzką naturę  
zjednoczoną osobowo z Bóstwem, a przez to 
s tała  się prawdziwie Matką Boga, theoto- 
kos, nietylko Christotokos, Matką człowieka 
Chrystusa, jak  głosił Nestorjusz. Sobór e fe ­
ski z 431 r. przypieczętował dogmatycznie tę 
pierwotną wiarę Kościoła. Odtąd macierzyń 
stwo Boże Marji stało się hasłem, wyrażają- 
cem isto tę  chrystjanizmu, mianowicie prawdzi­
we bóstwo i prawdziwe człowieczeństwo C hry ­
stusa, prawdziwe odkupienie nas krwią ludzką, 
ale wylaną za nas przez samego Syna Bożego.

Macierzyństwo Boże zbliżyło Marję w prze­
dziwny sposób do Syna Bożego, a przez n ie ­
go również do Ojca i do Ducha św.; zrodziła 
bowiem w czasie tego samego Syna, którego 
Ojciec niebieski rodzi od wieków, a pomógł 
Jej w tern dziele sam Duch św., jak to zapo­
wiedział zwiastujący Jej poseł niebieski. To 
też św. Tomasz z Akwinu mówi o Jej godno­
ści jakby nieskończonej, a Pius IX w ency- 
kli ce o Niepokalanem Poczęciu wyraża się: 
„Marja jako godna Matka Boża sta ła  się n ie­
wypowiedzianym cudem Bożym, owszem szczy­
tem wszystkich cudów i spośród stworzeń 
zbliżyła się najwięcej do Boga i zasłużyła 
przez to na wszystkie uwielbienia ludzkie 
i anielskie". Przez macierzyństwo swoje stała  
się Marja krew ną  Syna Bożego, a pow inow a­
tą Ojca i Ducha św., dlatego też wypadało, 
by tej godności urzędow ej odpowiedziała wiel­
ka świętość osobista. Myśl tę tak  rozprow a­
dza wielki znawca Pisma św., jezuita Kornel- 
jusz a Lapide: „Jak człowieczeństwo Chry­
stusowe, spowodu połączenia ze Słowem, o- 
trzymało od niego da ry  i przywileje godne 
takiego zjednoczenia, tak  i N. Pannie uży­
czył Bóg wszelkich ozdób i darów, godnych 
takiej Matki i Bożej Oblubienicy. Więc tak 
należy rozumować: Marja jest Matką Boga; 
zatem przewyższa godnością wszystkich anio­
łów, nawet cherubinów i serafinów, — Marja 
jest  Matką Boga; zatem jest najczystszą i na j­
świętszą, w świętości us tępująca jedynie Bo­
gn Marja jest  M atką Boga; zatem otrzymała 
więcej łask  od Boga, niż jakikolwiek Święty" 
(In Mat. 1, 6). Jako  Matka Chrystusa, Głowy 
Ciała mistycznego czyli Kościoła, jest także 
Matką członków tego Ciała czyli ludzi; jako 
Matka Chrystusa-Króla, jest także Matką anio­
łów i ludzi; jako Matka pośrednika u Ojca, jest 
pośredniczką naszą u Syna.

Nie są to jedynie wnioskowania teologicz­
ne, mamy na poszczególne punkty  pozytywne 
dowody.

Na uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
modli się Kościół ś w . : „Boże, k ló ryś  przez 
niepokalane poczęcie N. Marji Panny  godne 
Synowi twojemu mieszkanie zgotował". Cóż 
zrobił Bóg z Marją, by w niej godne mieszkanie

Synov swemu przygotować? Uczy nas Kościół 
śiv., że: a) zachował ją od grzechu pierwo­
rodnego (przywilej niepokalanego Poczęcia, 
święto 8 grudnia); b) zachował ją od wszel­
kiego grzechu uczynkowego, tak  -miertelne- 
go, jak i powszedniegoSic) ozdobił duszę jej 
zaraz przy stworzeniu większemi łaskami, 
niż jakiegokolwiek anioła £ćzy Świętego; d) 
dopomógł jej do wzrostu w tej łasce wię­
cej niż innym Świętym, bo nikt nie był tak 
bhskim Jezusa, źróała  wszelkiej łaski, jak 
Marja. Stąd Ojcowie Kościoła nazywają Matkę 
N. „przepaścią łask" albo „morzem wszyst­
kich łask". Rozprowadzając te twierdzenia, 
opierają się Ojcowie Kościoła i teologowie 
na obietnicy Bożej, danej w raju, że Marja 
„zetrze g łow ę” węża piekielnego, oraz na 
pozdrowieniu anielskiem w imieniu Trójcy 
P rz e n . : „łaski pełna, Pan z Tobą".

Wiemy ze sceny Zwiastowania, a także 
z zaniepokojenia św. Józefa, że Jezus był 
wyłącznym Śynem Marji, bez pomocy ludz­
kiej. Marja, zostawszy Matką, pozostała Dzie­
wicą. Jezus ma w niebie Ojca bez matki, na 
ziemi ma Matkę bez ojca, bo w Jezusie jest 
tylko jedna osoba Boża, Syn Ojca przedwiecz­
nego; więc też Ojciec niebieski nie chciał, by 
ktokolwiek z ludzi był ojcem Jezusa człowieka. 
Wolał cudu użyć za spraw ą Ducha Miłości 
iw szechm ocąsw oją sprawić pojawienie się Dzie­
ciątka Jezus w Marji z samej jej krwi przeczystej

Żydzi biuźnili i bluźnią w talmudzie dzie­
wictwu Marji; dla nas jest to artykuł wiary, 
do którego  wyświetlenia przyczynił się n ie­
mało św. Hieronim w rozprawie swej z h e ­
retykam i Helwidjuszem i Jowinjanem. I wie­
rzymy, że Matka N. była dziewicą przed  p o ­
rodzeniem  Jezusa (t. j. w chwili Zwiastowania), 
w porodzeniu  Jezusa  w stajence betlejem­
skiej, bo wyszedł z Niej P. Jezus, jak potem 
z grobu przez skały, przeszedł przez N ią,jak  
potem  przeszedł przez zamknięte drzwi wie­
czernika, dając mianowicie dziecięcemu ciału 
swujemu dar przenikliwości. Wierzymy wre- 
szcje, że pozostała dziewicą na zawsze po 
porodzeniu  P. Jezusa: uszanował Matkę Bo 
żą Józef św., uszanowała Ona sama siebie, 
jako żywą świątynię Syna Bożego. A jeśli jest 
mowa w ewangelji o „braciach" Jezusa, to są 
to bracia cioteczni, synowie Marji Kleofaso- 
wej, siostry N. Marji Panny.

O tem dziewictwie Marji postanow ił So­
bór lateraneński (z 649 r.): „Jeśli kto podług 
nauki Ojców nie wyznaje właściwie i podług 
prawdy, świętej Matki Bożej i  zaw sze  Dzie­
wicy, niepokalanej Marji, ponieważ samo Sło­
wo Boże szczególnie i prawdziwie bez nasie­
nia z Ducha św. poczęła, i bez naruszenia  po ­
rodziła  i dziew ictw o  n ieskazitelne także po 
porodzeniu  zachowała, niech będzie potęp io­
ny". Ojcowie Kościała uważają przeciwne zda­
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nie za bluźniercze, bezbożne, świętokradzkie, 
głupie i heretyckie. „Byli — powiada św. Am­
broży — którzy przeczyli jej wieczystemu 
dziewictwu. Woleliśmy milczeć o tak  wielkiem 
świętokradztwie". Origines w oła :  „Nie wiem 
już, kto popadł w tak ą  głupotę, by twierdzić, 
że po narodzenin P. Jezusa Marja żyła po 
m ałżeńsku z Józefem ?". Św. Epifanjusz po 
wołuje się na zdanie wiernych: „Któż k iedy­
kolwiek odważył się wymówić imię Marji, 
a nie dodać zaraz Dziewicy? Tak to Marji 
nadano imię Dziewicy i nie zmienią go 
nigdy, bo ta Święta została na zawsze 
nietkniętą". Stąd Ojcowie greccy nazywają 
ją: aei parthenos — łacińscy: sem per Virgo

zawsze Dziewicą.
Mamy więc przea oczyma godną wszelkiej 

miłości i uwielbienia postać najświętszej Bo­
garodzicy — zawsze Dziewicy, najświętszą na 
d uszy , przeczystą na ciele, wyższą nawet 
nad aniołow, niższą jedynie od Boga, nie­
wiastę obleczoną w słońce chwały Jezusowej, 
a księżyc u Jej nóg. Miała za co śpiewać 
Marja: „ W ielbi dusza  moja Pana, albowiem  
u czyn ił m i w ielkie rzeczy  ten, k tó ry  m ożny  
je s t  i św ięte im ię jego". (Łuk. 1, 49).

Tej postaci zawdzięczamy wywyższenie 
kobiety, panny, żony i matki w chrystjaniź- 
mie. W ideał Matki-Dziewicy zapatrzeni n a ­
uczyli się chrześcijanie czcić i kochać swe 
córki, matki i żony. Przyznają to i wrogowie 
chrześcijaństwa. Jeden  z nich pisze: „Świat 
k ieruje się ideami; atoli żadna idea nie miała 
większej i zbav. fenniejszej siły, jak  idea Marji, 
jaką  sobie wytworzyło średniowiecze. Wte- 
dyto po raz pierwszy podniesiona została n ie­
wiasta do godności, k tó ra  się jej z natury  
należy, słabość i boleść zaczęto uważać za 
coś świętego. Kobieta przesta ła  być niewol­
nicą i igraszką mężczyzny, przesta ła  być spo­
joną z ideą pogardy  i zmysłowości, lecz 
w Marji-Dziewicy wzniosła się na n ies łycha­
ne wyżyny i s ta ła  się przedmiotem niezró­
wnanego poszanowania, o k tórem  starożytni 
me mieli nawet wyobrażenia". (Lecky: Histo- 
ry of Rational., v. 1, p. 226).

II.
M a r ja  w o d n i e s i e n i u  do  n a s .

Św. Paweł pisał w liście do Tymoteusza 
(1 Tym. 2, 5): „ Jeden Bóg, jeden  i Pośrednik  
Boga i luazi, człow iek C hrystus Jezus, k tó ­
ry  samego siebie dał jako  odkupienie za w szy s t­
k i c h .  Protestanci sadzili, że to ubliża pośred ­
nictwu Jezusa, jeśli się nazywa Pośredniczką 
także jego Matkę. Zapomnieli — ci okazjonali- 
ści w pojmowaniu życia nadprzy rodzonego ,— 
że pośrednictw o drugorzędne w niczem nie 
przynosi ujmy pośrednictwu pierw szorzędne­
mu, podobnie jak  działalność stworzeń jako 
przyczyn drugorzędnych nie uwłacza dzia­

łalności Stwórcy, jako Przyczyny pierwszorzęd­
nej. Marja jest naszą potężną Orędowniczką u 
Jezusa, ale tylko dzięki łasce Jezusa.

On, nowy Adam, chciał mieć przy swoim 
boku nową Ewę, prawdziwą matkę żyjących, 
prawdziwą Naprawicielkę rodzaju ludzkiego. 
Darowan jes t  światu przez Jej ręce, chce 
światu udzielać łask  przez Jej wstawiennic­
two. Dzięki Jej przyzwoleniu w Nazarecie 
Jezus sta ł się naszym pierworodnym bratem, 
my zaś Jej synami i córkami. Przez Nią uświę­
cił Jezus Jana  Chrzciciela w łonie matki jego 
Elżbiety, przez Nią objawił się pastuszkom 
i trzem Królom i Symeonowi i Annie, na Jej 
prośby zdziałał pierwszy cud w Kanie galilej­
skiej, na Nią wskazał nam jako na Matkę naszą 
z wysokości krzyża—tam nas sobie Kupiła współ- 
cierpieniem z Jezusem, — dzięki Jej modli­
twie w wieczerniku zesłał Ducha św., Jej 
powierzył troskę  nad rodzącym się swoim 
Kościołem, koło Niej skupiali się Apostołowie 
i pierwsi wierni, a w ciągu wieków cały Ko­
ściół św., polecając wołać swym dzieciom 
z ufnością i miłością: „Matka Jezusowa — to 
Matka nasza".

Juz w ka takum bach  spotykam y obrazy 
i s ta tuy  Matki N. z Dzieciątkiem Jezus, o to­
czone nimbem, na znak czci chrześcijan dla 
Marji. Skoro tylko pozwolono budować świą­
tynie chrześcijańskie, pojawiły się zaraz ko ­
ścioły pod wezwaniem N. Panny w Rzymie, 
w Konstantynopolu, w Judei i wnet po całym 
świecie, jako spełnienie Jej p rzepow iedn i: 
„Odtąd błogosławioną zwać m ię będą w szy s t­
k ie  narody“ (Łuk. 1, 48). W najstarszych  ks ię ­
gach liturgicznych, tak  Kościoła wschodnie­
go jak i zachodniego, znajdujemy wezwania 
do Marji. by się w stawiała za nami do Boga. 
Ojcowie i Pisarze kościelni coraz częściej za­
mieszczają w dziełach swoich uwielbienia 
Matki Jezusowej i zachęty wiernych, by z uf­
nością uciekali się do Jej wstawiennictwa.

Św. Efrem woła: „Po Pośredniku Pośred­
niczko całego świata, napełniłaś  stworzenie 
wszelkiem dobrem, niebianom przyniosłaś r a ­
dość, ziemi zbawienie". A św. German do­
daje :  „Nikt nie osiąga zbawienia jak tylko 
przez cisbie, o Najświętsza; nikt nie jest wy­
bawiony z nieszczęść, jak tylko przez ciebie, 
o P rzenajczystsza ; nikt nie zyskuje miłosier­
dzia, jak tylko przez ciebie, o godna wszel­
kiej chwały",

A było to tak  n a tu ra ln e ! Kto kocha Syna, 
nie może nie kochać Jego Matki i to takiej 
Matki, k tórą  wywyższył i uczcił sam Bóg. J e ­
śli z wielka pokorą  k łan ia ł  Jej się Archanioł 
Gabrjel w Nazarecie, to chlubę tylko przy­
nosi biednym synom ludzkim gorliwa służba 
m arjańska. Nie wolno spychać w cień Tej, 
k tó rą  sama Trójca Przen. oblokła w blaski 
Słońca sprawiedliwości! Rozumiemy teraz
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oburzenie pierwszych sodalisów na w ystą­
pienia Lutra i jego stronników przeciw Matce 
Jezusowej.

Największym naszym zaszczytem, najwię­
kszą naszą pociechą, a zarazem największą 
pobudką do miłości Marji J e s t  ta m yśl bło­
ga, je s t  ta m y ś l droga, że M atką naszą je s t  
Matka Bogau. Jezus bratem  moim, Marja mo­
ją matką, Bóg moim Ojcem. Jakżeż jasno ro ­
bi się w oczach od tej zasadniczej prawdy 
Nowego Zakonu, jakżeż ciepło robi się w ser­
cu naszem. Bóg jest Panem naszym i Stwór­
cą, Jezus jest wszechmądrem i wszechmocnem 
Słowem odwiecznem, Marja jes t  Panią i Kró­
lową, — K le  Bóg pragnie w Nowym Zakonie, 
byśmy się odnosili do Niego przedewszyst- 
kiem jako do troskliwego Ojca naszego, k tó ­
ry  jest w niebiesiech; — P. Jezus pragnie, by ­
śmy w Nim widzieli przedewszystkiem Brata  
naszego i Przyjaciela  dusz naszych; — N. 
Panna pragnie  być nam nietyle Panią i Kró­
lową, ile Matką

Wszak, dzięki zasługom Jezusa, — m iłość  
Boża rozlana je s t  w sercach naszych p rzez  
Ducha św., k tó iy  nam  je s t  dan“ (Rzym 5, 5). 
Dzięk* tej miłości i łasce „nazwani jesteśm y  
synam i B o ży m i i rzeczyw iście  je s te śm y “ (1 
Jan 3, 1), a J e ś l i  synam i, toć i d ziedzicam i“ 
nieba (Rzym 8, 17), bośmy przecież „consortes 
divinae n a tu ra e ” — „w spółuczestn ikam i Bo­
że j n a tu ry ” — jesteśm y żywymi “członkami 
jeanej wielkiej Bożej rodziny.

I właśnie poczucie tego Bożego synostwa, 
troskę o życie i wzrost w stanie łaski poświęcają 
cej, wyrabia w nas pod opieką, przykładem, 
pomocą Marji, Sodalicja Marjańska. Mamy — 
jako sodaliski — żyć wśród świata jak  Marja, 
ale nie być z tego świata, jak  nie była Ona. 
Mamy spełniać sumiennie obowiązki naszego 
stanu, udzielać się ludziom, ale duchem żyć 
z Bogiem, w Bogu i dla Boga i s tam tąd czer­
pać siły do promieniowania dobrem na ze­
wnątrz do wybitnej pracy apostolskiej na 
wielu polach w celu obrony czy szerzenia 
Królestwa Chrystusowego Przez Marję idzie­
my w Sodalicji do Jezusa, zwłaszcza do eu ­
charystycznego Jezusa, ale też przez Jej ręce 
otrzymujemy Jezusa  i wszelkie Jego łaski.

Za to jesteśm y szczególnie wdzięczne Marji, 
za to kocham y tak  bardzo naszą m arjańską  
organizację.

* #
*

Dziś dwa szczególnie zagadnienia zajmują 
dusze, kochające gorąco Marję, a więc na pier 
wszem miejscu dusze soda licy jne : sprawa
ogłoszenia za dogmat Jej wniebowzięcia oraz 
powszechnego pośrednictw a  łask. Wierzymy 
w te prawdy, głoszone od wieków w codzien- 
nem nauczaniu kościelnem, nie podane jed ­
nak dotychczas uroczyście jako dogmat na­
szej wiary. Dwustu Biskupów prosiło Sobór 
W atykański o dogmatyczne określenie W nie­

bowzięcia N. Panny; nie doszło do obrad nad 
tą  prośbą  spowodu przerwania Soboru. W naj­
nowszych czasach pogłębili teologowie zagad­
nienie szafarstwa łask  przez Marję i uważają 
tę praw dę za dojrzałą do określenia dogm a­
tycznego. Sp. kard. Mercier uprosił u Stolicy 
św. osobne święto dla Belgji: Marji, Pośred­
niczki wszelkich łask; obchodzi ~’ę je 31 ma­
ja; wiele zakonów i diecezyj uprosiło je także 
dla siebie. W inwitatorjum pacierzy kap łań ­
skich na to święto modlimy s i ę : „Pójdźmy, 
pokłońmy się Chrystusowi Odkupicielowi, k tó ­
ry  Chciał, byśmy w szelkie dobra mieli przez 
M arję“. Niedawno podpisywaliśmy arkusze 
z p rośbą  do Stolicy św. o dogmatyczne ogło­
szenie tych dwóch przywilejów marjańskich 
za dogmat. Temat ten poruszaliśmy już nie­
raz na łamach „Dworu Marji“. Pogłębiajmy 
te zagadnienia, módlmy się o przyspieszenie 
ich dogmatycznych określeń, szerzmy w n a ­
szem otoczeniu to przekonanie, a gdy znowu 
trzeba będzie ponowieł naszą prośDę, niech 
na poaanych nam arkuszach nie zabraknie na­
szych podpisów!

Tymczasem zaś dla uczczenia 350-lecia po­
twierdzenia Sodalicyj Marjańskich przez Sto 
licę Apostolską postanówmy na każdem z na­
szych najbliższych zebrań sodalicyjnych od­
czytywać po jednym rozdziale „Pozdrowienia 
Anielskiego" ks. Biskupa Szlagowskiego. Jest 
to ujęta w modlitwę parafraza ,Zdrowaś 
Marjo“ przez gorącego czciciela Marji w Pol­
sce. Każda sodaliska powinna mieć tę ksią 
żeczkę (90 groszy, Kraków, Wydawnictwo 
Księży Jezuitów 1935) i odmawianiem tych 
modlitw rozpalać swą cześć i miłość ku swej 
Pani i Matce.

Kończę mój refe ra t  właśnie próbką takiej 
modlitwy z tej książeczki (str. 111):

„Przenajświętsza Matko Boża, litości pe ł­
na Matko nasza, Opiekunko nieszczęśliwych, 
Lekarko chorych, Ochłodo cierpiących, Po- 
cieszycielko strapionych, Obrono prześlado­
wanych, Wybawicielko tych, co w niewoli, 
Ratowniczko tych, co w niebezpieczeństwie, 
W spomożycielko wiernych!

Ty nam wypraszasz oczyszczenie dusz, o 
mycie win, odpuszczenie grzechów, uświęce­
nie obyczajów

Jesteś  podporą  pokutników, mocą walczą­
cych, nagrodą  zwycięzców, chwałą w ybra­
nych, szczęśliwością błogosławionych.

Mówisz przez usta  Mędrca Pańskiego: Ja 
Matka pięknej miłości i bogobojności i na­
dziei świętej; we Mnie wszelka łaska drogi 
i prawdy; we Mnie wszystka nadzieja żywo­
ta i cnoty (Ekli., 24, 24-25). Błogosławiony
człowiek, k tóry  Mnie słucha i który  czuwa 
u drzwi moich na każdy dzień; kto Mnie 
znajdzie, znajdzie żywot i wyczerpie zbawie­
nie u Pana (Przyp. 8, 35, 36).

Ks. Fr. K w iatkow ski T. J.
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Niepokalaną wzorem współczesnej ziemianki sorlaliski.
Jakże obszerny tem at do rozmyślań nasu ­

wa nam to jedno proste zdanie. Zdawać się 
może, że wobec jego rozciągłości zamknię­
cie w ciasnych ram ach wykładowych nie 
da się wprost uskutecznić. Bo isto ta  Święta 
Niepokalanej, widziana z oddalenia prawie 
20-to wiekowego potężnieje i coraz bardziej 
wydaje się nam niedościgła. — Jej całe ży­
cie do harmonijnej możnaby przyrównać pieś­
ni, k tórej melodja specjalnie subtelnego wy­
maga słuchu. Archaiczne kon tury  Jej postaci 
odbijają od ciemnego tła  pogańskiej epoki 
linjami pełnemi boskiej prostoty  i niewysło- 
wionego wdzięku. — Jeżeli truano nam taką  
postać  objąć w całości — wmyśleć się w Jej 
zarysy — ogarnąć pełnią  dojrzałego sądu —
0 ileż trudniej uznać Ją  za wzór, k tó ry  n a ­
śladować byłybyśm y godne! Pięcie się czło­
wieka każdego ku wyżynom doskonałości jest 
odruchem szlachetnym — często graniczącem 
z bohaters tw em  nawet, ale bywa także na- 
iwnem zuchwalstwem. — Jeżeli jest jeden
1 to dominujący motyw, k tó ry  może nam do­
dać śmiałości w naśladowaniu Niepokalanej — 
jeżeli między Nią, a światem kobiecym może 
zaistnieć jakiś związek, to na podstawie Jej 
macierzyństwa. — Jej rola Matki-Odkupicmla 
stawia Ją  wprawdzie ponad wszelkie pojęcia 
o niedościgłych zaszczytach, ale nie odbiera 
wrażliwości Jej sercu kobiecemu, k tóre  ko­
chać i cierpieć musi. Dlatego Niepokalana od 
20-tu wieków zgórą jest wr kulcie naszym re ­
ligijnym tym pierwiastkiem tak blizkim — tak 
ludzkim — jest tym cudownym łącznikiem 
pomiędzy nieogarn ię tą  po tęgą  Boską, a całą 
nędzą ludzką na ziemi. — Ona łagodzi to 
szalone rozpięcie — zarzuca pomost pomiędzy 
niebem, a ziemią — staje się pośredniczką, 
bo była Matką Odkupiciela, a jest i bedzie 
zawsze Matką-Matek. — Mijają lata  i wieki, 
coraz bardziej czas oddala ludzkość od chwili 
dokonanego za pośrednictwem Najświętszej 
Panny cudu narodzin Boskiego Dzieciątka, 
ale Niepokalana jak  posąg wykuty  z m arm uru  
białego góruje ponad falowaniem skrajnych 
prądów, k tóre  światem miotają. Mieści się 
bowiem w skrom nych napozór ram ach Jej 
życia tyle bogatej treści, że może z niej czer­
pać natchnienie i wzór w przeróżnych w a­

runkach  każda poszczególna kobieca jednost­
ka, niezależnie od epoki, k tó rą  przeżywa. — 
Zdaje się jednak, że nigdy nie odbiegliśmy 
tak  dalece od idealnego, koDiecego typu, ja ­
kiego Niepokalana jest najszczytniejszym wzo­
rem, jak w dobie obecnej, Ani barbarzyństwo 
dominujące w pierwszych wiekach Chrześci­
jaństwa — ani rozpusta renesansu  — ani 
sekciarskie przewrotności wszelkich epok nie 
uczyniły tyle spustoszeń w duszach, jak okres 
powojenny, którego jesteśm y żyjącymi świad­
kami. — Dotąd bowiem wszelkie formy zła 
i grzechu lokalizowały się bardziej — s ta ­
wały się poniekąd przywilejem pewnych 
warstw, grup, a nawet tylko jednostek. Dzi­
siaj w szybkiem tem pie rozmnażająca się lud­
ność dąży szeroką falą uporczywie i bez sk ru ­
pułów we wszystkich m odernistycznych k ie ­
runkach  i ruchach. — Jeżeli samo nnano 
Niepokalanej przypomina nam bezustannie 
Jej czczone ponad wszystko dziewictwo — 
tem bardziej odbija od niego b rak  niewinno­
ści i czystości, jaki piętnuje naszą epokę. 
Przeciwstawia się bowiem tej najpiękniejszej 
z cnót, polegającej na powściągliwości i um ar­
twianiu, silne parcie szczególnie młodzieży do 
używania. Brutalna chęć wyzyskania wszel­
kich rozkoszy zmysłowych — coraz szersze 
ogarnia masy i zdumiewa nieraz swoją bez­
względnością. Lecz najwięcej przerażać może 
w tej szybkiej ewolucji czynnik dotąd za mało 
podkreślany, że młodzież nie zdaje sobie na­
wet sprawy, że metody którem i dąży do celu 
najswobodniejszego używania, są niewłaściwe. 
Że uważa je poniekąd za swoje s łu szn e  p ra ­
wo i za chwalebną zdobycz nowoczesnych prą  
dów. — Zawsze istn iały  i k ierowały ludzko­
ścią podświadome pobudki, k tórych  zarodek 
powstawał w sposób dziwnie tajemniczy i nie- 
pochwytny — Jeżeli dzisiaj gubimy się w do­
mysłach, co głównie przyczyniło się do po­
wstania zuchwałych i rozwiązłych systemów 
używania, to przypuścić musimy, że są one 
częściowo skutkam i wojny i kryzysu, lecz 
spostrzeżenia te nie są dostatecznym m oty­
wem uniewinniającym. Przeciwnie, trzeba d ą ­
żyć do zrównoważenia następstw  przez s to ­
sowanie skutecznych środków przeciw jadów5 
wżerającemu się w serca młodego pokolenia,
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choć to misja bardzo skomplikowana i trudna.
Jeżeli do niej są powołane wszystkie m at­

ki, to tem bardziej zorganizowane w Soda- 
licjach wierne wielbicielki Marji, a szczególnie 
te z pomiędzy nich, k tóre zajmują placówki 
o szerszym zakroju obowiązków, k tóre  mają 
możność docierania dalej i głębiej wśród róż­
nych warstw  społecznych! Nie możemy się 
ładzić, że jest to walka długotrwała, k tó rą  
podjąć jesteśm y zobowiązane, że jednorazowe 
„nawrócenie" byłoby stokroć łatwiejszym su­
kcesem od mozolnej pracy, polegającej na sys- 
tematycznem i umiejętnem wpływaniu. — Każ­
da dobra m atka-katoliczka jest też tego świa­
doma, bo trudziła się pewnie nieraz nad roz­
wiązaniem zagadki um oralniającego skutecznie 
wpływu, lecz nie wolno zaniechać ponownych 
wysiłków — nie wolno pozostaAbiernym pod 
groźbą niebezpieczeństw a w spółw iny . —

Zbyt liczne są różne ważne etapy w życiu 
młodzieży, począwszy od dzieciństwa aż do 
chwili dorośnięcia, żeby móc nad w szysth iem i  
z  osobna się zastanow ić  -— Żyjemy przecież 
w stuleciu k tórego  hasłem  jest „dziecko", 
gdy wszystkie wysiłki pedagogów i hygjenis- 
tów dążą ao ulepszenia metod wychowaw­
czych i można też śmiało przyznać, że rezul 
ta t  fizyczny wykazuje znaczny postęp. — Nas 
jednak  najwięcej zajmować powinien przede- 
wszystkiem wynik moralny i religijny wycho­
wania. — Dużo w tym kierunku  zdziałać mo­
że od najmłodszych lat przestrzeganie p rak ­
tyk religijnych przez rodziców i wychowaw­
ców — spełnianie przykazań Bożych i Ko­
ścielnych i owa atm osfera przesycona dobremi 
zasadami. Ale są to oczyw istości, k tóre  tylko 
mimochodem potrącić należy. — Stosunek 
rodziców do małych dzieci znacznie ogółem 
się ulepszył i uszlachetnił. — Wnikanie w du ­
szyczkę dziecka — otaczanie go czułością 
stało  się powszechnie s tosowaną metodą. 
Każda dobra m atka gorąco pragnie, żeby 
dziecko czuło się dobrze — możliwie jak na j­
lepiej i w tem pragnieniu  idzie często tak  
daleko, że zapomina o tem, że dziecko roz­
pieszczone jest gdy dorośnie, niezdolne do 
w alki z  życiem  głównie kryzysowem. — Nie­
zmiernie wprawdzie jest trudnem  pociągnięcie 
linji wytycznej, lecz Matka winna pamiętać, 
że jej troskliw ość o fiz y c zn y  dobrobyt dziecka  
powinna bezwzględnie kończyć się tam, gdzie

ju ż  kwestfa zdrow ia nie w chodzi w rachubę 
i że schlebiając dziecku pod względem ła 
komstwa, próżności i wygody, rozbudza w m em  
przedw cześrą  chęć używ ania . Dziecko musi 
się czuć w domu jak najlepiej — to powinno 
być stałem dążeniem każdej matki — dzi-cko 
musi o domu marzyć, bo dom i rodzina to 
najpewniejsza twierdza przeciw złym prądom 
i wpływom zewnętrznym, ale powinno prze- 
dewszystkiem tęsknić do przebywania z matką, 
ojcem, rodzeństwem  — do rozrywek, zabaw 
i zajęć wspólnych, do czystych i estetycznych 
zakątków i dofibałej tej miłej i zdrowej a t­
mosfery rodzinnej, lecz nie do wygodniejszych 
warunków życia. Im dziecko jest starsze, tem 
bardziej opieka nad niem musi być czujniejsza 
i więcej subtelna. Dzieci ogółem dzisiaj zdrow­
sze i mocniejsze mają więcej siły i tem pera­
mentu od minionych pokoleń. Nie można też 
inaczej jak pochwalać sportowy kierunek 
wychowania, k tóry  daje temu tem peram ento­
wi godziwe ujście i hartu je  młodociane ciała.

Ale nieste ty  tylko  ciała, bo chociaż Dru­
żyny Harcerskie ksz ta łtu ją  wolę także, ale 
ogółem za mało potrafim y wyzyskać sport 
jako czynnik umoralniający. Jeżeli młodzież 
nauczyła się przezwyciężać tak  zgubne leni­
stwo fizyczne — jeżeli ambicja w niej pod­
niecona dąży do zdobycia pochwał i nagród 
kosztem uciążliwych trening jw  — czyż nie 
moznaby podsunąć jej myśli, że przezwycię­
żając skłonności zmysłowe, ciało jeszcze więcej 
zyskuje na sile i elastyczności, a zarazem 
dusza się uświęca i uszlachetnia??? — Tak 
łatwo możnaby przy rozbudzaniu współza­
wodnictwa w sporcie zwrócić uwagę na życz­
liwszy stosunek wobec tych, którzy zostali 
zwyciężeni. - Możnaby zazdrość postarać się 
zamienić w uczucie życzliwości, a pogardę 
w litość? —

Jeżeli jest czynnik jeszcze mniej wyzys­
kany, a często ściśle złączony z uprawi iniem 
sportu to . . .  przyroda. Przyroda bowiem przy­
kuwając uwagę młodzieży zmusza ją do za­
pomnienia o sobie. — Egocentryczność tak  
silnie rozwinięta u młodego pokolenia prze­
staje w obliczu przyrody działać dominująco 
i destruktyw nie — przyroda jest magnesem, 
posiadającym magiczny wpływ przyciągający, 
tylko trzeba umieć niąmłodzież zainteresować.— 
Wogóle przez zacieśnianie horyzontów, jak
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niektórzy mylnie przypuszczają, młodzieży się 
nie opanuje, ale przeciwnie, przez sk ierow y­
wanie jej uwagi na dzieła sztuki i dzieła n a ­
ukowe, przez wciąganie ją w obręb własnych 
zadań i celów. — Nietylko młodzież zyska 
w ten sposób głębsze wykształcenie, lecz na­
stąpi u niej przytłumienie wybujałego ego­
izmu i często tak  zgubnych pragnień. — Po­
nieważ jednak dla wielu są te dziedziny n ie ­
dostępne, dlatego księga przyrody z wszyst­
kich czynników umoralniających pozostanie 
najbliższą i najdoskonalszą m istrzynią życia 
i źródłem szlachetnych pobudek nawet dla 
najszerszych mas. — Przyroda w ten sposób 
pojęta nie może też wzbudzać panteislycznych 
zachwytów, lecz jako najszczytniejsze dzieło 
Woli nadprzyrodzonej może być narzędziem 
pedagogicznem dla wychowawcy, k tóry  w dziele  
m usi nauczyć wielbić przedew szystktern  Stwórcę.

A może taki ak t  wdzięczności i miłości 
płynący ku  Bogu w prost z łona natury, musi 
mieć głębszy wpływ na młodą, gorącą duszę 
niż czasem zbyt przewlekłe nabożeństwa, od­
prawiane często przez nabożne matki w gro­
nie dzieci? — Jest  to wogóle dotychczas 
nierozwiązaną zagadką, jaki system należy 
uważać za SKuteczniejszy w wychowywaniu 
religijnem, czy bardzo gorliwe i częste od­
bywanie z młodzieżą p rak tyk  religijnych, 
k tóre  czasami doprowadzają do przesytu i zo­
bojętnienia — czy też zostawienie młodzieży 
swobodnego praw a wyboru gdzie, kiedy i jak 
długo m odlićsięzapragnie??? Wobec tak  poważ­
nego zagadnienia, którego nie można na po­
czekaniu rozstrzygnąć, trzeba skuteczność obu 
systemów uznać za zależną od usposobienia 
i od wieku młodego pokolenia. — Poza tem 
jak  zawsze tak głównie w tej kwestji peda­
gogicznej nie można p rak tyk  stosowanych 
odłączyć od tła  innych czynników moralnych. 
M usi istnieć ja k iś  logiczny zw iązek pom iędzy  
charakterem  osoby, a je j  w ynikającem  stąd p ra ­
wem do nawoływania do pobożności. Jeżeli 
skąd inąd pozornie przykładna m atka mimo 
licznych i długich nabożeństw jest w stosun 
ku do kogoś niesprawiedliwa, grzeszy b ra ­
kiem obowiązkowości na innem polu, zacho­
wuje się bez tak tu  i z nieżyczliwością wobec 
otoczenia, wówczas odm awiane z nią modlitwy 
nigdy nie wytworzą świątobliwego nastroju, 
lecz przeciwnie wzbudzą nieufność, kry tykę

choćby ukrytą , z czasem nawet zakrawającą 
na i ro n ję !!! Mówi się „Módl się i pracuj". 
Możeby należało rozszerzyć pojęcie tego przy­
słowia, a wówczas znaczenie modlitwy n a ­
brałoby  więcej plastyczności i znaczenia, bo 
praca sama p rzez  się nie stanow i o charakte­
rze  relig ijnym  modlącego się człow ieka. „Żyj 
dobrze i módl s ię” powinno stać się dewizą 
Matki-Sodaliski-Ziemianki, k tóra  pragnie, idąc 
śladami Niepokalanej, wychować katolickie 
pokolenie.

Gdyby matki mogły te powyżej w stresz­
czeniu podane, chociaż bardzo nieliczne uwagi 
wychowawcze zastosować, możeby uniKnęły 
w przyszłości wielu rozczarowań, spowodowa­
nych złym rezultatem  wychowawczym. Z ahar­
towane w dzieciństwie duszyczki w w ysporto­
wanych ciałach, rozmiłowane w przyrodzie, 
altruistycznie usposobione, przywiązane do 
rodziny, i religji możeby skuteczniej się oparły 
przewrotnym  prądom. — Bo przecież ubole­
wania s tarszych nad już dojrzałą młodzieżą 
są opóźnioną i bezcelową skargą. — Nagłe 
przeobrażenia, określane zwykle „zepsuciem '1 
przez świat, zdarzają się rzadko, a młodzież 
dorosła jest tylko rezultatem błędów, lub za­
let wychowawczego systemu. Gdy jest już 
zapóźno, nie pora ręce załamywać i k ry tyko­
wać b rak  obyczajności, brutalny egoizm, nie- 
poszanowanie zobowiązań i tradycji, a prze- 
dewszystkiein zrywanie sakram enta lnych  w ię ­
zów. — Oczy wiście.-spotyka się i w najlep­
szych środowiskach natury  zasadniczo trudne 
doprow adzen ia  — nieokiełznane i mające wro­
dzony pęd ku złym skłonnościom,lecz i na od­
wrót bywa równie wiele m atek nie posiada­
jących nietylko żadnego instynktu  pedagogi­
cznego, ale, k tórych kapryśne, egoistyczne 
i despotyczne usposobienie paraliżuje najlep­
sze dziecięce postanowienia poprawy. -

Choćby jednak rezultaty  wychowawcze były 
stosunkowo na jdoda tn ie jsze— całe prawie ży­
cie dobrej i sumiennej matki pozostanie drogą 
usłaną cierniami. Jedyną  dla niej może wów­
czas być pociechą przeświadczenie, że im 
bardziej Bóg ją doświadcza, tein bardziej zbli­
ża się przez cierpienie do stóp Niepokalanej, 
byleby tylko potrafiła wraz z Matką Bolesną 
podnieść się do takiego poziomu duchowego, 
k tóry  zobowiązuje do znoszenia swoich krzy­
ży z dostojeństwem. —
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Niepokalana — świadoma od pierwszej cli wili 
poózęciaSwego szczytnego posłannictwa,nieza- 
znała ani jednej m inuty  upojenia na myśl, że 
zostanie Matką Bożą. Może było to tak  wiel­
kie i niespodziewane wyróżnienie dla m ło­
dziutkiej dzieweczki, że ogrom objawienia 
wpierw wzbudził w niej pokorne zdumienie. 
Lecz jakże prędko uczucie to uległo olbrzy­
miej skali w zrastającego o Boską Dziecinę 
lęku. Jakże ona straszne m usiała przejść m ę­
ki moralne począwszy od chwili ucieczki do 
Egiptu poprzez całe życie Chrystusowe, n a ra ­
żona z jednej s trony  na ubóstwo, graniczące 
z niedostatkiem, a z drugiej s trony  w ysta­
wiona na prześladowania napodlejszego ga­
tunku wrogów. Nie było na świecie matki, 
ani nie będzie, k tó raby  przeżyć mogła podo­
bne katusze, bo żadna z m atek nawet wczuć 
się nie może w rolę Matki Bożej, k tóra  świa­
doma posłannictwa Swego Syna równocześnie 
wiedziała, jakie s traszne czekają Go męki. — 
Jej macierzyńskie serce musiało się poddać  
kornie woli Najwyższego i znieść biernie tę 
najstraszniejszą z wszystkich świadomości, że 
nietylko Swemu Jedynem u Dziecku żadnej 
ulgi ani pomocy w cierpieniu przynieść nie 
może, ale, że jej nawet nie wolno sprzeciwiać  
się Jego m ęczeńskiem u przeznaczeniu . — O jak ­
że w porównaniu z tein musimy błogosławić 
Boga, że nawet w najcięższych chwilach ży­
cia me zdajemy sobie spraw y z ich następstw , 
że nie znamy dalszych lub innych grożących 
naszym dzieciom nieszczęść i że przedewszyst- 
kiem w razie ich nastąp ien ia  wolno nam nasze  
dzieci bronić, ratować, leczyć i pocieszać!

Umiejmy wpatrzone w postać Niepokala­
nej czerpać z Jej przeżyć olbrzymi zapas cier­
pliwości, potrzebnej nam tak  bardzo nietylko 
w roli wychowawczyń, lecz w znoszeniu do­
świadczeń, k tórych  okres obecnie przeżywany 
ra m  wszystkim mnogo dostarcza. — Nie wy­
olbrzymiajmy jednak właśnie w kryzysowych 
czasach własnego cierpienia, lekceważąc rów ­
nocześnie zmartw ienia bliźnich, chociażby były 
mniej ważne i przykre.

Raz tylko w życiu Niepokalana wychodzi 
z ram zacisznego mieszkanka na szerszą wi­
downię, raz tylko występuje z publicznem 
wyjawieniem Swego życzenia, na  godach w Ka­
nie Galilejskiej. Pozornie bagatelne zdarzenie, 
bo widząc, że grozi ślubnemu zebraniu upa­

dek weselnego nastro ju  nasKutek braku  na­
pojów, zwraca się do Boskiego Syna Swego 
z słowami: „Nie mają wina!!!“ Takie trzy krótide 
wyrazy, ale jak  dalece charakterystyczne! 
Wynika z nich, że Niepokalana, choć stale 
przejęta, świadoma i przygnębiona myślami
0 męczeńskiej misji Swojego Syna, jednak 
odrazu zauważyła, jakże drobną w porów na­
niu przykrość weselnego gospodarza, i litością 
przejęta  szuka dla niego pomocy! Nie brak 
jej odwagi głośno wypowiedzieć uwagę, choć 
w owych czasach stanowisko kobiety niez­
miernie podrzędne nawet w rodzinie, odm a­
wiało jej prawa głosu poza jej obrębem. Więc 
nie samo współczucie nią kieruje, ale ów in­
s ty n k t społeczny, który nie zadawalnia się ci- 
chem m iłosierdziem , lecz dom aga się zorga­
nizowanej pomocy! Musiało się nawet same­
mu Boskiemu Synowi wydawać to wystąpie­
nie Matki za bardzo śmiałe, kiedy w pierwszej 
cnwili czuje się jakoby zaskoczony jej żąda­
niem!! Ale jest to tylko pierwszy odruch, bo za­
raz po nim następuje  spełnienie życzenia
1 cudowna przem iana wody w wino!

Nietylko samo odezwanie się Najświętszej 
Matki, ale cały ten  kró tk i epizod zawiera 
w śmiałym skrócie naszkicowaną rolę kobiety  
jako czynnika społecznego. Możemy z niego 
wysnuwać obszerne wnioski, możemy na nim 
opierać nasze dążenia społeczno-organizacyjne. 
Zachęcone wzorem Marji Niepokalanej do w y­
powiadania bez lęku i zmieszania swoich 
przekonań, miejmy odwagę w przezwycięża­
niu przeciwności, a nawet w zwalczaniu uprze­
dzeń, z którem i n iektórzy się do pracy spo­
łecznej kobiet odnoszą. — Jeżeli Niepokalana 
okazała  się tak  um iejętną pośredniczką w za­
spokojeniu potrzeb ludzkich, miejmy wiarę, 
że taktow na — wytrwała, ale i odważna praca 
społeczna zawsze, choć nieodiazu, korzystny 
rezu lta t  przynieść musi.

I Matka Najświętsza przeszedłsz^jnajsroż- 
sze męczarnie m acierzyńskie na Golgocie — 
po bolesnej rozłące z Synem, k tóry  wstąpił 
do nieba, doznała już za życia wyjątkowego 
jak na ową epokę wyróżnienia. Gdy bowiem 
zaproszona przez Apostołów zasiadała wraz 
z nimi w Wieczerniku, w on dzień pamiętny 
Zesłania Ducha św. i na  nią jako na „w ybra­
ną pomiędzy wszystkiemi niewiastami" sp ły ­
nął Duch Boży!
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Oby i nam przypadło  w udziale wyniesie­
nie z tych wspólnych obrad z lego zbliżenia 
duchowego, wywodzącego się z umiłowania 
Niepokalanej jak najwięcej korzyści na da l­
szą trudną, znojną i n ieraz nawet cierniami 
u s łaną  drogę życia! Oby uprzytom niw szy so­

bie choć w kilku szczegółach niedościgłą 
wprost świętość Niepokalanej, postać Jej jed ­
nak  pozostała dla nas nietylko uwielbianym, 
ale bliskim sercu wzorem!

Marja Janta Połczyńska.

Nasze praktyki sodal;o> ne.
Ustawy nasze mówią, że łączymy się pod 

sztandarem  Najśw. Panny na to, by przez 
szczególną do niej miłość postępow ać w do­
skonałości chrześcijańskiej i w miarę sił do­
pomagać do zbawienia i uświęcenia bliźnich. 
Ponieważ nasz zjazd tegoroczny poświęcony 
jest w szczególności pogłębieniu aucha ma- 
rjańskiego, musimy sobie przypomnieć, jak  
ma wyglądać w praktyce nasze nabożeństwo 
do Najśw. Panny.

Musimy oczywiście poznać dobre aogma- 
tyczne podstawy tego nabożeństwa, do czego 
miał się też przyczynić obecny zjazd. W p rak ­
tyce cześć nasza oddawana Najśw. Pannie ma 
wyglądać tak. abyśmy nietylko dla własnej 
duszy jaknajwiększą korzyść odniosły, ale 
i cześć Matki Najśw. szerzyły w śród tych 
wszystkich, o k tórych  s ta ran ie  Opatrzność 
nam powierzyła.

Najpierw musimy sobie zdać sprawę, że 
nabożeństwo do Matki Boskiej różni się b a r ­
dzo od nabożeństwa do innych świętych 
Świętych możemy, lecz nie musimy czcić i od 
nas zależy, których otoczymy szczególną czcią. 
Ale Matka Boska jest wedle planu bożego, 
konieczną pośredniczką w naszem zbawieniu. 
Bez Marji do nieba się nie dostaniemy. Ko­
ściół zawsze podnosił potrzebę nabożeństwa 
do Matki Najśw. i jest  to złym znakiem, gdy 
ktoś Jej nie czci, a można zawsze ufać szcze­
gólnie w zbawienie tego, kto był Jej czci­
cielem.

Najdoskonalszym sposobem oddawania czci 
Marji jest  sposób, k tó ry  poleca bł. Ludwik 
Marja Grignon w znanej książce p. tyt.: „O 
doskonałem  nabożeństwie do Najśw. Marji 
Panny".

Polega ona na tem, że Marję uznajemy 
jako jedyną drogę do Chrystusa, że uważamy 
Ją  za szafarkę i pośredniczkę łask  bożych 
i Jej zupełnie się oddajemy jako dzieci, pod­
dani, niewolnicy. Błog. Ludwik kładzie nacisk 
na ten wyraz „niewolnicy" i takie poddanie 
się Marji nazywa się prawdziwem i dosko­
nałem nabożeństwem  do Niej.

Oznacza to, że Marja ma zająć całe serce 
nasze. Ofiarujemy Jej wszystkie nasze zasługi, 
łaski, zadośćuczynienia, by niemi rozporzą­
dzała wedle swej woli. Napełnia nas taki

akt ogromną ufnością, gdyż i Matka Najśw. 
od nas hojniejsza bez porównania, odda się 
nam w sposób cudowny.

Ale nie wszyscy czują się pociągnięci do 
takiego heroicznego ofiarowania się. Bardziej 
rozpowszechnionemi sposobami okazywania 
czci Matce Boskiej jest  należenie do soda- 
licyj m arjańskich, noszenie Jej szkaplerza, Jej 
medalika, odmawiania różańca, litanji, u rzą­
dzanie nabożeństw ku Jej czci.

Ustawy nasze mówią o k ilku określonych 
praktykach. A zatem taką  obowiązkową p ra k ­
tyką  jes t  codzienne odmawiane aktu  poświę­
cenia się na służbę Matki Najśw., przy ra n ­
nym pacierzu dodawanie modlitwy „Witaj 
Królowo", a przy wieczornym „Pod Twoją 
obronę", oraz trzy „Zdrowaś Marjo" za so- 
dalicję. Zaleca się również codzienne odm a­
wianie różańca, a przynajmniej jednej jego 
dziesiątki.

Różaniec oczywiście trzeba odmawiać n a ­
leżycie. „Nie bierzecie przeto, iż źle prosicie" 
mówi św. Jakób  IV. 3 Trzeba więc przede- 
wszystkiem przygotować się choćby parę 
sekund przed rozpoczęciem go, następnie  od­
mawiać nie za prędko, by nie wpaść w zme­
chanizowanie modlitwy, co może tylko być 
jej parodią. Dla uzyskania n iektórych odpu­
stów koniecznie wymagane jest także za­
stanawianie się nad każdą tajemnicą różań­
cową; przy odmawianiu różańca każdy powi­
nien rozważać w najprostszy sposób życie 
Pana Jezusa i Jego Matki. Pomocą są tu 
różne wydawnictwa, k tó re  podają króciutkie 
medytacje na każdą dziesiątkę; warto je od 
czasu do czasu przeczytać. Takiemi są  na- 
przykład „Tajemnice różańcowe" Drużbackiej, 
„Lucharystja  i różaniec" O. Hortyńskiego, 
„Skuteczny Różaniec" ks. W eryńskiego. Odpu­
sty za odmawianie różańca są olbrzymie, n. p. 
za odmówienie jednorazow e jednej cząstki 
(pięć tajemnic) przed Najśw. Sakram entem  
wystawionym, lub ukrytym  w tabernakulum , 
można uzyskać odpust zupełny.

Różaniec — pisze ks. W eryński — jest 
modlitwą bardzo pokorną, raz z powodu swej 
prostej i dostępnej dla wszystkich formy, a 
po drugie dlatego, że całą jej moc i skutecz­
ność przypisujemy wstawiennictwu Matki Naj-
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Świętszej. Je s t  dalej modlitwą wytrwałą, bo 
prośbę  naszą powtarzamy tak  często, tak  po 
ludzku mówiąc do znudzenia, natarczywie 
i natrę tn ie , jak  to Pan Jezus polecił. Ma więc 
różaniec, czyli — dziś byśmy powiedzieli 
„ogród ró żan y 11, ogród pełen róż, sam przez 
się wiele bardzo cech modlitwy takiej, jaką  
być powinna.

Powinniśmy więc szerzyć tę modlitwę i s a ­
me jak  najczęściej do nie] sięgając i p rzy­
zwyczajając do niej innych, w miesiącach 
maju i październiku. Łatwo z tych naszych 
nabożeństw majowych i październikowych 
przejść do wspólnego pacierza wieczornego, 
odmawianego przez cały rok. Nabożeństwa 
majowe zaś, k tó re  wyjątkowo chyba tylko by 
się u naszych sodalisek nie odbywały, owia­
ne są takim urokiem, że nikt im się nie 
opiera, owszem, niejednego, k tó ry  zdaleka 
od nas się trzyma, one wzruszają i pociągają. 
Musimy tylko zachęcać, przypominać, zwłasz­
cza młodym, by utrzymać i rozszerzać ten  
śliczny zwyczaj majowych nabożeństw po 
dworach.

Inną p rak tyką  ku  czci Matki Boskiej jest  
noszenie szkaplerza karm elitańskiego. Nie bę­
dę przypominać, jak  powstał, wspomnę tylko 
o obietnicy Matki Najświętszej, że tym, k tó ­
rzy szkaplerz nosili, przyjdzie Ona z pomocą 
po śmierci, i to w pierwszą sobotę. Nałożyć 
go musi piewszy raz kap łan  upoważniony, 
nosić się go stale nie musi, można zamiast 
niego nosić medalik szkaplerzny, k tóry  ma 
mieć po jednej stronie wizerunek Pana J e ­
zusa z Najśw. Sercem, a na drugiej dowolny 
wizerunek Najsw Panny. Medalik ten  może 
zastąpić medaliki z innemi odpustami.

Oprócz tego znany jes t  jeszcze tak  zwany 
cudowny medalik, ku  czci Niepokalanego Po­
częcia Najśw. Panny Marji, k tó rem u przypi 
suje się tyle cudów i nawróceń ludzi nie-

Przygotowania małych
W roku 1934 ukazała  się książka h o ­

lenderskiego au tora  O. Karola Sudbracka 
T. J., bezzwłocznie przetłomaczona na język 
francuski, przez au to rkę  kry jącą  nazwisko 
pseudonimem „Arnie des enfants". W tłoma- 
czeniu tern książka nosi ty tu ł „Maman, je 
voudrais comm unier“. Okrzyk ten wyrywający 
się z ust i serca młodziutkiej, maleńkiej na ­
wet u to tk i ,  wyraża bezgraniczną ufność dziec­
ka do tej, k tó ra  je nauczyła pożądać „Chleba 
Aniołów11.

D wadzieścia pięć lat upływa od chwili o- 
głoszenia sławnego „Motu Proprio" Piusa X 
„Quam singulari" o w czesnej Kfimunji św. 
dzieci. Błogosławiony ów dekret był ogniwem 
całego łańcucha, którym  Namiestnik Chrystu-

wierzących, którym  tylko podłożono w cho­
robie ten  medalik.

Musimy czerpać ze skarbca praktyk, w k tó ­
re obficie Kościół nas zaopatrzył, te, k tóre 
naszemu usposobieniu odpowiadają.

Do szerzenia czci Najśw Panny przyczynia­
my się także przez należenie do żywego różań­
ca, przez prowadzenie jego kółek na wsi. Tak 
samo Stowarzyszenia kobiet Akcji Katolickiej, 
poświęcone są Matce Najświętszej, bwiętem 
Patronalnem  jest, jak wiadomo, uroczystość 
Zwiastowania. Prowadzenie tych stow arzy­
szeń jest bardzo piękną pracą, dziś już znacz­
nie u łatwioną przez pomoc central, k tóre 
istnieją  we wszystkich diecezjach polskich.

Wielką pomocą w rozbudzaniu, odnawia­
niu i ożywianiu czci ku Najśw. Pannie, oso­
bistego, dziecięcego do Niej stosunku, jest 
lek tu ra  duchowna. Wychodzi obecnie we F ran­
cji śliczny cykl książek, pod tyt.: „Les ca- 
h iers  de la Vierge“. Jes t  to dwumiesięcznik, 
kosztuje 40 frs. rocznie (wydawnictwo: Edi- 
tions du cerf.) Pięknym jest tomik ks. bisk. 
Szlagowskiego, wydany u 0 0 .  Jezuitów, p. t. 
„Zdrowaś Marjo“. Z dawnych dzieł zawsze 
pozostają: ks. de la Broise „Najświętsza Pan­
na", św Alfonsa Liguori „Uwielbienia Marji", 
z nowszych „Marja zwycięży", O. Madera, 
„Ona zetrze głowę twoją" ks. Majewskiego.

Rok 1935 jest rokiem  szczególnej czci Ma­
tki BosHej. Mamy rocznicę sodalicyjną, m a­
my zamknięcie roku  Jubileuszowego w Lourdes, 
mamy beatyfikacje i kanonizacje szcze­
gólnych sług Marji, jak  błog. Katarzyna La- 
boure, św. Bernadetta  Soubirous. Dorzućmy 
i my nasze skrom ne wysiłki. Będą mniej 
wspaniałe od innych, ale ufajmy, że Matka 
Najśw. jak  m atka prawdziwa, każdy dowód 
miłości przyjmie łaskawie i zapisze w swem 
Sercu.

Zofja W łodkowa.

dzieci do I. Komunji św.
sowy usiłował związać wiernych z Sakram en­
tem  Eucharystji, wznawiając obyczaj p ierw­
szych chrześcijan codziennego przystępowania 
do Stołu Pańskiego. Jakoż i dopuszczanie 
dzieci w bardzo wczesnym wieku do p ierw ­
szej Komunji św. jest powrotem  do tradycji 
pierwotnego Kościoła, gdy niemowlętom u- 
dzielano Przenajświętszy Sakrem ent pod po­
stacią wina.

W okresie  tego ćwierćwiecza ludzkość, ży­
jąca na łonie katolickiego Kościoła, zdołała 
za szczególniejszą łaską  Bożą, przeniknąć 

niejako przetrawić wielką myśl Papieża E u­
charystji  — myśl, k tó rą  Pius X zaczerpnął 
z rozważania sceny ewangelicznej i słów Chry­
stusa Pana: „Dupuśćc’e dziatkom przyjść do
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Mnie". Boskie słowa podkreśla ją  c h a ra k te ry ­
styczny przywilej dziecięcego wieku, gdy Pan 
Jezus mówi: „Albowiem ich jest Królestwo
Niebieskie'*.

Dziwna rzecz, że ludziom naw et wierzącym, 
potrzeba było sporo czasu dla zrozumienia 
wezwania samego nieba, powtórzonego na 
ziemi z wyżyn Stolicy Piotrowej. Widocznie 
skażonej ludzkiej naturze trudno pojąć p rag ­
nienie Boskiego Serca, aby być z nami, T w ar­
dą jest ta mowa", słowa wyrzeczone w Ka- 
farnaum  przed 19-ma wiekami, zostały pow ­
tórzone przez wiele dusz w chwili, gdy Pius 
X otworzył szeroko bram y tabernakulum , 
przynaglając dorosłych i dzieci do częstego 
a nawet codziennego udziału w Sakramencie, 
„który czyni ziemię niebem", według słów 
św. Jana  Złotoustego. Ziarno zaczęło jednak 
kiełkować. Stopniowo zrozumiano, że sama 
niewinność dziecka jes t  przygotowaniem do Ko- 
munji św. pewniejszem i milszem Bogu, niż 
nasze połowiczne wysiłki i cnoty.

Znane nam są warunki wym agane od dziec­
ka przy pierwszej Komunji św. Powinno ono 
być na tyle rozwinięte w sumieniu, aoy od­
różnić złe od dobrego, i na tyle rozwinięte 
w umyśle, aby rozróżniać Chleb E uch a ry ­
styczny od chleba zwykłego; pokarm  nad- 
istotny od ziemskiego. Wiek dzieci pozosta­
wiony roztropności rodziców, wychowawców, 
spowiedników w granicach od siódmego do 
dziewiątego roku  życia.

W ymagania stawiane w tak  skromnym za­
kresie raziły dawne pojęcia o konieczności 
gruntownego przygotowania, znajomości k a ­
techizmu i wyrobienia charak te ru  dzieci — 
wiek I-ej Komunji św. odwlekano do 12 go 
roku i później, w czem widzimy pozostałość 
wpływów jansenizm u z jego błędną doktryną, 
czyniącą Komunję św. nagrodą, a nie środ ­
kiem i szkołą uświątobliwienia.

Natchniony dekret Piusa X zerwał k rę p u ­
jące pęta  — po nim młodziutkie dzieci i du­
sze dążące do doskonałości mogą spieszyć 
do Komunji św., podobnie jak  w Galilei sp ie­
szyły matki ze swym drobiazgiem, aby Pan 
dziatkom błogosławił i jak  przyprowadzano 
do Jezusa  tłum y chorych i kalek, aby byli 
uzdrowieni od niemocy swoich.

Wokoło spraw y I-ej Komunji św. i p rzy ­
gotowania dzieci do Najświętszej Tajemnicy 
powstała i dotąd się rozwija bogata  l itera tura  
religijna — przedm iot jej stanowi zagadnienie 
niezmiernie głębokie: chodzi bowiem o to, 
aby prostocie i niewinności dziecka tow arzy­
szyło odpowiednie wiekowi pragnienie p rzy­
jęcia Pana Jezusa. Pragnienie to może się po­
jawiać już u bardzo małych dzieci. Tu otwiera 
się prześliczne pole pracy dla m atek — od 
najwcześniejszego dzieciństwa, prawie od nie­
mowlęcych lat, powinny one zbliżać m aleń­

stwa do Dzieciątka Jezus, pobudzać je do 
drobniutkich  ofiar, do przezwyciężania się, do 
szybkiego przepraszania za popełnione uchy­
bienia. Przygotowanie odmienne niż bywało 
dawniej, znacznie mniej efektowne, nietylko 
w formie zewnętrznej, lecz nawet w rozbu­
dzaniu uczućfli myśli. Środkami niezmiernie 
prostemi i będącemi na porządku dziennym 
zdążamy do celu oddania Panu na własność 
wyłączną całego dziecita, nietylko na dzień 
I ej Komunji św. lecz na wszystkie dni życia, 
na wieczność całą. Tu bowiem występuje 
w całej pełni zagadnienie pasjonujące ludz­
kość obecnej doby: komu przyznamy pano­
wanie nad duszą dziecka — walczyć będą 
o m ą coraz wyraźniej dwa wpływy. Poboż­
ność matki, chrześcijańskie życie rodziców, 
uwidocznione już przy Chrzcie św. a tembar- 
dziej w chwili I-ej Komunji św. jest pierw- 
szem zwycięstwem Chrystusowego ducha, gdy 
rodzice oddają Panu Jezusowi w wyłączne 
posiadanie serca maluczkie, lecz już gotowe 
na przyjęcie Pana, Dawcy doskonałego Daru.

Niewysłowione wzruszenie ogarnia  na sa ­
mą myśl pierwszego spotkania dziecięcej 
duszy ze Stwórcą i Zbawicielem, ukrytym pod 
postacią Eucharystycznego Chleba. Przeto 
ważnym jest niezmiernie obowiązek p rzygo­
towania dzieci do spowiedzi przed I-szą Ko- 
munją św.- przygotowanie proste, ufne, spo ­
kojne lecz poważne, rozpoczęte od pierwszych 
błysKów rozum u; wtedy to niech się dziecko 
dowie, że każde świadome nieposłuszeństwo, 
kłamstwo, gniew jest dobrowolną niewdzięcz­
nością względem Najlepszego Ojca. Obok n a ­
kłaniania dzieci do drobnych ofiar i um ar­
twień ważnem jest rozszerzanie ich widno­
kręgu duchowego, wskazując wcześnie dzie­
ciom, że i one mogą się przyczyniać do n a ­
wracania grzeszników, do wspomagania pracy 
misjonarzy — wielka to radość dla dzieci, 
gdy rozumieją, że i one są też drobmutkiemi 
kamyczkami we wspaniałej budowie Kościoła. 
Należy również przypominać dzieciom z wiel­
kim naciskiem łaskę Chrztu św., aby je przy­
sposobić do samodzielnego powtarzania o- 
bietnic złożonych w ich imieniu przez rodzi­
ców chrzestnych — przeważnie uroczystość 
I-ej Komunji św. zakończaną bywa odnowie­
niem tych obietnic. Słowa św. Pawła „W Bo­
gu żyjemy, ruszam y się i jesteśm y" nab iera­
ją osobistego znaczenia dla każdego dziecka 
w chwili gdy m łodziutka latorośl jest wszcze­
piona w winny szczep Boskiego Sakram entu, 
gdy dziecko idzie czerpać żywotne soki z Cia­
ła Chrystusowego, k tóre  będzie strzegło jego 
duszy na żywot wieczny.

Oprócz wyżej wymienionej książki wydał 
O. Sudbrack inną, t rak tu jącą  o tej samej 
materji p. t. „Szkoła a wczesna Komunja św. 
dzieci". W naszych jednak s tosunkach jest
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ona mniej aktualna niż w Holandji, gdzie 
wobec świetnie zorganizowanej mniejszości 
katolickiej, szkoły mają charak te r  wybitnie 
wyznaniowy, przeważnie prowadzone są przez 
siostry zakonne, k tóre podejmują się zadania 
przygotowania dzieci do Sakram entów św. — 
pierwotne wychowanie w domu rodzicielskim 
daje tylko pierwsze elementy przygotowani-1. 
U nas, atm osfera  domu winna w daleko wyż­
szym stopniu urabiać duszę dziecka przed 
oddaniem go do szkoły. Wiemy bowiem, że 
nawet przy najlepszej woli i najgorliwszej 
pracy księży katechetów, ogromna ilość dzieci 
utrudnia, nieraz wprost uniemożliwia zajęcie 
się indywidualne każdym z młodocianych ucz­
niów. W tych warunkach trudno przeważnie 
osiągnąć coś ponad minimum wymagane 
w przysposobieniu dzieci.

W szkołach, a raczej w niektórych para- 
fjach naszych, wprowadzono zwyczaj rozdzie­
lania Komunji św. pierwszej od t. zw. uro­
czystej, odbywanej przy zakończeniu nauki 
religji. Zwyczaj ten p rak tykow any np. w Ho­
landji ma tam swoje uzasadnienie — lecz 
u nas spotyka się n ies te ty  bardzo często 
z zupełnem niezrozumieniem u dzieci — mam 
zwłaszcza na myśli dzieci wiejskie, od k tó ­
rych zdarzyło mi się słyszeć z prawdziwem 
przerażeniem rozróżnienie „prawdziwej Ko­
munji św.” od „tamtej, zwyczajnej". Jeżeli 
z pomocą Hożą nas taną  czasy pracy k a te ­

c h e te k  w wiejskich szKołach, to one zdołają 
oświecić dzieci, że isto ta  uroczystości nie po­
lega na świecy zapalonej, wianuszku na wło­
sach i białej sukience lub sukmance. Tutaj 
nasuwa się konieczna uwaga o zewnętrznej 
stronie dnia I-szej Komunji św. Pobożna, czuj­
na roztropność otoczenia sprawi, że dzieci 
zrozumieją, że chwila dopuszczenia ich do 
Uczty Niebieskiej jest  uroczystością z gruntu  
odmienną od wszelkich świąt i obchodów 
rodzinnych. Należy z p rosto tą  i powagą u ła ­
twiać dzieciom skupienie myśli już w chwili 
przebudzenia w tym wielkim dniu, chronić 
je bardzo starannie  przed pokusą próżności. 
O. Sudbrack pisze, że w Holandji dążą do za­
stąpienia świątecznego ubrania  zwykłą sk ro ­
mną, codzienną odzieżą, aby uniknąć zaprzą­
tania dziecinnych myśli zewnętrznym wyglą­
dem własnym i towarzyszącego im grona.

Od młodziutkich dzieci nie można wym a­
gać długiego skupienia i przydłuższych m od­
litw, zatem po odprawionem dziękczynieniu 
i zakończeniu ceremonii kościelnej, usiłujmy 
dzień cały tak  urządzić, aby upływał w atm o­
sferze naturalnie  swobodnej, tak, aby dziecko 
wyniosło trw ałe  i jaknajmilsze, prawdziwie 
święte wspomnienie dnia tego. Już w okre ­
sie przygotowania, umiejmy rozbudzać w se r ­
cach dzieci uczucia wdzięczności, delikatnie 
nasuwać myśl, aby po przyjęciu Komunji św.

dziecko samo zapragnęło podzielić się swem 
szczęściem z całem otoczeniem, rodzeństwem 
i domownikami, oddając drobne posługi, a o 
ile jest  ku tem u sposobność, wskazywać dziec­
ku tak  miły obowiązek miłosierdzia wzglę­
dem ubogich lub chorych.

O. Sudbrack kilkakrotnie  powraca w swej 
książce do tej wzruszającej prawdy, że przy­
gotowanie dziecka do I-ej Komunji sw. jest 
szkołą wewnętrznego wyrabiania się matki, 
spełniającej ten obowiązek; spełniony sumien­
nie, z troskliwą miłością, uświęci on stosunek 
matki do dziecka, uświęci nawet samą miłość, 
czyniąc ją nadprzyrodzoną. Częstokroć w cią 
gu podejmowanej pracy nad własnem dziec­
kiem, m atka pragnie i innym dzieciom, 
nieraz tak  życiowo upośledzonym, udzie­
lić nauki o Sakramencie Miłości. Głęboko wni­
kając w dusze swych dzieci m atka wydosko­
nala w nich i w sobie obraz Boży. Poprzez 
wspólne chwile modlitwy, cierpliwe naucza­
nie, stawiane p rzykłady  z życia Zbawiciela, n a ­
bożeństwo do Matki Najświętszej, przewodnią 
myślą całego przygotowania dla matki chrześ­
cijanki i dla jej dziecka będą słowa samego 
Pana Jezusa do Sam arytanki:  „Gdybyś po­
znała Dar Boży“ i pokorna odpowiedź duszy: 
„Przyjdź Panie Jezu".

Marja Dembińska  z Sodalicji kieleckiej.

Sprawozdanie
z działalności „Sodalicji Pań Wiejskich w Białaczowie" za okres 

od 1. 7. 1934 r. do 30. 6. 1935 r.
MJoda n a s z a  S a d a l ie ja  — k u  w ie lk ie j  n a sz e j  ra d o śc i  

—• ro z w i ja  s ię  co raz  lep ie j ,  czego  d o w o d e m  j e s t  s t a le  
p o w ię k s z a j ą c a  s ię  l ic zb a  c z ł c n k i ń  —  c z y n n y c h  i szcze ­
r y m  d u c h em  ide i  k o n g c e g a c y jn e j  p r z e ję ty c h .

W d n iu  30 c z e rw c a  1935 r .  b y ło  n a s  już  o g ó łe m  38, 
w  te ra j  2 n i e d a w n o  p rz y b y łe  a s p i r a n t k i .

W o k re s ie  sp ra w o z d a w c z y m  m ia ł y ś m y  3 z e b r a n ia  
o g ó ln e ,  I c z ą s tk o w e ,  r e k o le k c je ,  p r o w a d z o n e  w  B i a ł a ­
czow ie  w  p a ź d z ie r n ik u  1934 r. p rz ez  O. W a n tu c h o w -  
sk ieg o ,  o ra z  o d b y ły ś m y  w s p ó ln ie  n a b o ż e ń s tw o  j u b i l e ­
u sz o w e .  W re k o le k c j a c h  u c z e s tn ic z y ły  t a k ż e  p a n ie ,  
n ie n a ł e ż ą c e  do S oda l ic j i  (by ło  n a s  łączn ie  50), k t ó r e  
z a p r a s z a m y  ró w n ie ż  i n a  O gó lne  Z e b ra n ia .

W y n ik ie m  te g o  zb l iż en ia  s ię  z n t s z ą  o r g a n iz a c ją  
j e s t  c zę s te  o te m  p r z y s t ę p o w a n i e  do  Sodalic j i  p a ń ,  
k t ó r e  p o c z ą tk o w o  w a h a ł y  s ię  ze z g ło sze n ie m  sw ego  
ak ce su .

N a  Z e b r a n iu  O g ó ln e m  w  Z a m e c z k u  w s ty c z n iu  1935 r. 
p o d  k i e r o w n ic tw e m  O. M o d e r a to r a  J .  R o s tw o ro w s k ie g o  
o d b y ły  s ię  w y b o r y  W y d z ia łu ,  k t ó r y  p o z o s t a ł  n a d a l  
w  p o p r z e d n i m  s k ł a d z i e  p o w ię k s z o n y  p rz e z  d o d a tk o w e  
p o w o ła n ie  jeszcze  2 p a ń ,  m ia n o w ic ie  Hr.  I rm y  L ub ie -  
n i e c k i e j  i p. M arji  S z w e jce ro w e j .

S e k c y j  m a m y  4, a  m ia n o w ic ie :  1. m is y jn e ,  2. r o b ó t  
k o ś c ie ln y c h .  3. p r o p a g a n d o w ą ,  o ra z  n o w o p o w s ta ł ą :  
4. E u c h a r y s t y c z n ą ,  k tó r e j  p rz e w o d n ic z ą c a  ro z sy ła  k a ż ­
dego  m ie s ią c a  r e f e r a ty  ( j a k  o b e c n ie  n a  t e m a t  l i tu r g i ­
czny)  i p r z y p o m in a  o d a ta c h  K o m u n j i  św . w y n a g r a ­
d za jące j .

S e k c ja  m is y jn a  z e b r a ła  i w y s ła ł a  w  r.  s p r a w o z d a w ­
czym : 50 z \  n a  m is je  w Rodezji ,  26 zł.  n a  P a p ie s k ie  
Dz. R o sk rz .  W ia ry ,  28 zł.  z K ó ł  D z ie c ię c tw a  J e z u so w e g o ,  
s p o r ą  p a c z k ę  s t a n io lu ,  1215 n u m e r ó w  r ó ż n y c h  p i sm  
i w y d a w n i c t w  ( j a k  n p .  „Gł.  k a t . “ „Posł .  S. J . “ i tp .) ,
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281 k s i ą ż e k ,  1213 o b r a z k ó w  re l ig i jn y c h  i z a p r e n u m e ­
r o w a n o  2.0 p i s m  m is y jn y c h .  P a n i e  o f i a r o w y w a ły  r ó w ­
n ież  K o m . św . n a  i n t e n c j ę  m isy j .

Do P a p ie s k ie g o  Dz. R o sk rz .  W ia r y  n a l e ż ą  w s z y s tk i e  
n a s z e  SodalisK i.  K ó łe k  D z iec ię c tw a  J e z u so w e g o ,  z o r g a ­
n i z o w a n y c h  p rz e z  n a s z e  c z ł o n k in ie  j e s t  7.

S e k c ja  r o b ó t  k o ś c i e ln y c h  w y s ł a ł a  w  c ią g a  o s t a t ­
n ieg o  r o k u  d la  k o śc io łó w  k r e s o w y c h :  4 o r n a tó w  3 w e ­
lo n y  n a  p u s z k ę ,  U s tu ł ,  33 rę c z n ik i ,  4 o b ru sy ,  6 k o m ż,  
65 s z t u k  d r o b n e j  b ie l i z n y  k o śc ie ln e j ,  p o z a t e m :  4 l i c h ­
ta rz e ,  t a c k ę  i td .

G o rą c e  p o d z ię k o w a n ia ,  j a k i e  o t r z y m u je  n a s z a  Soda- 
l ie ja  od  XX. P r o b o s z c z ó w  — w y m o w n ie  św ia d c zą ,  j a k  
w ie lk ie  j e s t  w  u b o g ic h  p a r a f i a c h  k r e s o w y c h  z a p o t r z e ­
b o w a n ie  t y c h  rzeczy .  — Do S e k c j i  tej n a le ż ą  w s z y s tk ie  
p a n ie .

S e k c ja  p r o p a g a n d o w a  r o z s y ła  4 r a z y  do r o k u  o k ó l ­
n ik i ,  i n f o r m u ją c e  o n o w y c h  w y d a w n i c t w a c h  a p r a w ie  
k a ż d a  z p a ń ,  u s i ł u je  g o r l iw ie  p r o p a g o w a ć  n a  w si  p i s m a  
p o p u l a r n e  w  d u c h u  k a to l i c k i m  r e d a g o w a n e ,  s t a r a j ą c  
s ię  p r z y te m  o k o n t a k t  i w s p ó łp r a c ę  z n a u c z y c ie l s tw e m  
w ie js i t iem .

C z ło n k in i e  n a sz e  p r a c u j ą  w  A k c j i  K a to l ic k ie j ,  
w o r g a n iz a c j a c h  s p o łe c z n y c h  ( n a jb a rd z ie j  w  K o ła ch  
G o s p o d y ń  W ie jsk ich ) ,  w  S t o w a r z y s z e n ia c h  M łodz ieży  itd .

P o n ie w a ż  S o d a l ic ja  n a s z a  n ie  w p r o w a d z i ł a  je szcze  
k w e s t j o n a r j u s z y  o so b i s ty c h ,  p rz e to  n ie  w y m ie n ia m y  
l iczby  p a ń ,  p r a c u j ą c y c h  w  w y m ie n io n y c h  o r g a n iz a c ja c h ,  
m o żem y  j e d n a k  s tw ie rd z ić ,  że p r a w ie  k a ż d a  z n a s z y c h  
c z ło n k in  p rz y jm u je  c z y n n y  w  te j  p r a c y  udzia ł .

N a  Z e b r a n ia c h  w y g ło s i ł  n a m  2 n ie z m ie r n ie  i n t e r e ­
s u j ą c e  r e f e r a ty  t r e ś c i  soc jo log iczn i  j O. M oder .  R o s tw o ­
r o w s k i ,  p o z a t e m  p a n ie  m ia ły  j e szcze  3 p o g a d a n k i  t r e ś c i  
s p o łe c z n e j .  J e d n a  z n i c h  p. t. „C zys tość  o b y c z a jó w ” 
b y ła  d r u k o w a n a  w  „D w o rze  Marji*.

M u s im y  jeszcze  w s p o m n ie ć ,  że k a ż d e g o  m ie s ią c a  
c z ło n k in ie  n a sz e  w y s y ła j ą  k o l e jn o  p a c z k i  ż y w n o śc io w e  
d la  o c ie m n ia ły c h  w L a s k a c h .

" P rz e z  w yżej  w y m ie n io n e  p r a c e  s t a r a m y  się  o ży w iać  
n a s z ą  S o aa l ic ję ,  j a k k o l w i e k  n a jb a r d z ie j  g a r n ie m y  się  
do  n ie j  dla p o d n ie s ie n i a  se rc  i w y ro b ie n ia  w n a s  p r a w ­
d z iw ie  k a to l i c k i e g o  d u c h a ,  t o t e ż  m im o  d u ż y c h  o d le ­
g ło śc i  l ic zn ie  z je żd ż a m y  się  n a  naBze z e b ra n ia ,  s k ą d  
p e ł n e  z a p a łu  w r a c a m y  do n a sz y c h  c o d z ien n y c h  p rac ,  
o f i a r o w u ją c  je  n a  w ię k s z ą  c h w a ł ę  B o g „  i M a tk i  N a j ­
św ię tsz e j .  M. D r u ż o a c k a  p r e z e s .

Sprawozdanie „Sodalicji Pań Wiejskich w B-zózie“ 
za czas 1. VI. 34  r. do 3 0 . VI 35 r.

S o d a l ic ja  n a s z a  j e s t  o r g a n iz a c ją  m ło d ą ,  bo  e r y g o w a n ą  
i a g r e g o w a n ą  do P r im a  P r i m a r i a  w m a ju  1935 r.  C z ło n ­
k i ń  l iczy  10, w tern 3 S o d a l i s k i  i 7 a s p i r a n t e k .  J a k o  
n a jm ło d s z a  i n a jm n ie j  l ic z n a  z w a z y s tk ic h  S oda l icy j  
P a ń  W ie jsk ich ,  n ie  m oże  p o r ó w n y w a ć  w y n i k ó w  sw ej 
d z ia ła ln o ś c i  z i n n e m i  S o d a l ic jam i.

T e r e n e m  d z ia ła ln o ś c i  Soda l ic j i  n a sz e j ,  to  p o w ia t  Ko- 
z ien ick i ,  o ra z  k r a ń c e  g r a n ic z ą c y c h  z n im  p o w ia tó w .

Myśl,  z a ło ż e n ia  w  o k o l ic y  n a sz e j  S o d a l ic j i ,  p o w s ta ł a  
z im ą  1934 r.  Mimo, że d w o ró w  w  p o w ie c ie  n a sz y m  j e s t  
b a rd z o  m a ło ,  c zu jąc  s ię  z izo lo w an e ,  w  t y c h  t r u d n y c h  
i c ię ż k ic h  c za sa ch ,  p o s t a n o w i ły ś m y  s tw o rz y ć  o rg a n iz ac ję ,  
k t ó r a b y  n a m ,  p o s t a w i o n e m  n i e j e d n o k r o t n i e  n a  cze le  
ró ż n y c h  p l a c ó w e k  sp o łe c z n y c h ,  d a w a ła  m o żn o ść  p o g łę ­
b i a n i a  n a s z y c h  w a r t o ś c i  m o r a ln y c h  i i n t e l e k t u a l n y c h .  
S ły sz ą c  o d z ia ła ln o śc i  S oda l icy j  P a ń  W ie j s k ic h  i s t y ­
k a ją c  s ię  z S o d a l ic ją  B ia ła c z o w sk ą ,  (dw ie  z nas ,  m im o  
du że j  o d leg ło śc i ,  do  S oda l ic j i  t e j  n a le ża ły ) ,  p o s t a n o w i ­
ły ś m y  p o d o b n ą  o rg a n iz a c j ę  n a  t e r e n i e  n a s z y m  do ż y ­
c ia  p o w o ła ć .  T r u d n o ś c i  n i e  b . a k ł o ,  lecz  u fa m y ,  że  jeś li  
M a tk a  N a jś w ię ts z a  u z n a  o rg a n iz a c ję  n a s z ą  za  p o t r z e b n ą ,  
to  o n a  i s tn ie ć  będzie .

P o m o c  i o p a r c i e  z n a la z ły ś m y  w  M o d e ra to rz e  S o d a ­
lic ji  n a sz e j ,  K s ię d z u  P r a ł a c i e  D o m in ik u  Ś e isk a le ,  p r o ­
b o szczu  P a ra f j i  N a jśw .  M ar j i  P a n n y  w  R ad o m iu ,  k t ó r y

s t a le  do p r a c y  n a d  sobą, do  p r z e ł a m y w a n i a  t r u d n o ś c i ,  
do  p . o m i e n o w a n i a  n a  z e w n ą t r z  n a s  z ac h ę c a .

Z a b r a n ia  o rg a n iz a c y jn e ,  u s t a l a j ą c e  n a z w ę  i s ied z ib ę  
8 dalie ji ,  o d b y ły  s ię  w  lu ty m  i m a ju  34 r.  w  Brzózie ,  
W  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  z e b r a ń  o g ó ln y c h  m ia ły śm y  3. 
p rz y c z e m  s t a r a m y  s ię  u rz ą d z a ć  z eb  a n ia  t e  za k a ż d 3m 
ra z e m  u  i n n e j  S o d a l is k i .  N a  z e b r a n ia  n a sz e  p rz y b y w a  
zw y k le  k i l k a  p a ń  z r u c h e m  n a sz y m  s y m p a ty z u ją c y c h ,  
o k t ó r y c h  n i e  w ą tp im y ,  że s t a n ą  s ię  c z ło n k a m i  n a sz e j  
o rg a n iz a c j i .  K r ó tk i e  r e k o le k c j e ,  a  r a cz e j  „D zień  s k u ­
p i e n i a ” p ro w a d z i ł  M o d e r a to r  Ks. D o m in ik  Ś c i s k a ła  
w  Brzózie,  od  2 — 4, VI. b. r. W  r e k o le k c j a c h  b ra ło  
u d z ia ł  9 n a sz y c h  c z ło n k iń ,  8 p a ń  z Sodalic j i  P a ń  w  R a ­
dom iu  i R a d o m s k ie g o  K o ła  Z ie m ia n e k ,  o ra z  j e d n a  So- 
d a l i s k a  B ia ła cz o w sk a .

N a  z e b r a n ia c h  Ks. M o d e r a to r  w y g ło s i ł  n a s t ę p u j ą c e  
r e f e r a ty :

„ J u b i le u s z  O d k u p ie n ia * .  „ P o k ó j  C h r y s t u s o w y  w  K r ó ­
le s tw ie  C u ry s tu so w m n * .  „O z a d a n ia c h  i p r ą d a c h  K a to - ,  
l i c y z m u “. R e f e r a ty  C z ło n k iń .  v O bł.  A n d r z e ju  B obo l i“ 
„O ś w ią to b l iw e j  W an d z ie  M alczBW skiej“ . „O w y c h o w a  
n iu  r e l i g i jn e m  m a ły c h  d z iec i11. „ A k c ja  K a t o l i c k a  w  Pol 
s c e “ . „ A p o s to l s tw o  P r a s y " ,  r e f e r a t  w y g ło sz o n y  p rzez  
p. h r .  L u b ie n i e c k ą  z Sod. B ia ła cz o w sk ie j .  J e d n a  z So- 
d a l i s e k  p o d a je  n a  k a ż d e m  z e b r a n iu  p rz e g lą d  r u c h u  k a ­
to l ick ieg o  w  P o lsc e  i z a g ra n ic ą .

Na p i e r w s z e m  z e b r a n iu  po  z jeźdz ie  P r e z y d e n t e k  
w  W il lan o w ie ,  p r e z y d e n tk a  d a ła  szczeg ó ło w e  s p r a w o ­
z d a n ie  z c a łe g o  j eg o  p rz eb ieg u .

F r e k f e n c j a  n a  z e b r a n ia c h  80 -90% .
W o b ec  m a łe j  i loąci c z ło n k iń ,  ty m c z a s o w o  sek e y j  

n ie  s tw a r z a m y .  P o s t a n o w i ł y ś m y  w s p ó łp r a c o w a ć  z A k ­
c ją  M isy jn ą  S ió s t r  N i e p o k a i a n e k  n a  K re sa ch .  N a  ich  
rę c e  w y s ła ły ś m y  d la  K o śc io łó w  k re so w y c h :  o b ru s ,  tu -  
w ia ln ię ,  z a s ło n ę  n a  t a b e r n a c u l u m ,  s e r w e tk ę ,  2 l ic h ta -  
rzyk i .  O b e cn ie  w y s y ła m y  d la  p l a c ó w k i  S ió s t r  w  Nowo- 
g ro d z k ie m ,  k i lk a d z i e s i ą t  p o D u la rn y c h  k s i ą ż e k  o raz  
czabopiHin.

M a rk i  p o c z io w e  p r z e s y ł a m y  do  MiByjnej A k c j i  z n a c z ­
k o w e j  w K r a k o w ie .  TGo m ie s ią c  j e d n a  z n ab  w y sy ła  
p a c z k ę  ż y w n o śc io w ą  do Z a k ł a d u  d la  O c ie m n ia ły c h  
w  L a s k a c h .

W B ib l io tec e  m a m y  49 dzie ł .  S ą  to  p r z e w a ż n ie  
k s i ą ż k i  n a le ż ą c e  jeszcze  do p o sz c z e g ó ln y c h  S o d a l is ek ,  
lecz  b ę d ąc e  do d y sp o z y c j i  w s z y s tk i c h  c z ło n k iń .  W s k ł a d ­
k ę  w l icz am y  a b o n a m e n t  za  „D w ó r  M a r j i ”, t a k ,  że k a ż d a  
z c z ło n k iń  p ism o  n a sz e  o t r z y m u je .  A b o n u je m y  w sp ó ł  
n ie  „ S o d a l i sa " .

P r a c a  s p o łe c z n a  n a  w s i :
3 p a n ie  p r o w a d z ą  o d d z ia ły  K. S. K. 3 p a n ie  n a le ż ą  

do  Z a r z ą d u  K. S. M, T rzy  je  w s p o m a g a ją .  U r z ą d z a ją  
z lo ty ,  je ż d żą  z r e f e r a ta m i .  1 p a n i  p r o w a d z i  A p o s to l s tw o  
M o d l i tw y .  1 p a n i  p ro w a d z i  Koło G osp u d y ń .  2 p a n ie  
w s p ó łp r a c u j ą  z K o n f e r e n c j ą  P a ń  św. W in c e n te g o  a  P a u lo  
w  p o b l i s k ie m  m ia s te cz k u .

Do m ie jsc o w e j  A k c j i  K a to l i c k ie j  n a l e ż ą  4 P a n i e .  2 
S o d a l is k i ,  w ra z  z P ro b o s z c z e m  i O d d z ia łem  K. S. K. 
u rz ą d z i ły  w  sw o je j  p a ra f j i  t a k  w r.  ub . ,  j a k  1 b ie ż ą c y m  
„Dzień  C h o ry c h " ,  w k t ó r y m  k a ż d o ra z o w o  b r a ł .  u d z ia ł  
o a o ło  80 s t a r c ó w  i k a le k .  M a m y  n a d z ie ję ,  że  n a jb l i ż s z y  
z ja zd  P r e z y d e n t e k  S oda l icy j  P a ń  W ie j sk ic h  w  P e lp l in ie  
zec h ce  n a s  p r z y ją ć  do Z w ią z k u  i, że n a  w z ó r  in n y c h  
t a k  c z y n n y c h  S oda l icy j ,  p o t r a f im y  p rz y  p o m o c y  M i t k i  
N a jśw ię ts z e j  p r a c o w a ć  k u  w ięk sze j  J e j  i J e j  S y n a  
C hw ale .  W a n d a  H e y d lo w a  p r e z y d e n t k a .

K om u n ik aty  se k r e ta r ja tu .
1. P r o s im y  P a n ie  P r e z y d e n t k i  o p r z y s ł a n i e  o b ie c a ­

n y c h  k w e s t j o n a r j u s z y  do s p r a w o z d a ń  o s o b i s ty c h ,  b ę d ą ­
cych  w o b ieg u  w ic h  so d a l ic jac h ,  a b y  m o ż n a  p rz y g o to w a ć  
o g ó ln y  k w e s t j o n a r j u s z  d la  w s z y s tk i c h  soda l icy j .

2. P ro s im y  ró w n ie ż  o p o n o w n e  p o d a n ie  n a m  n a z w is k  
k s i ę ż y  w s p o m a g a n y c h  w  Rosji  p rz e z  n a sz e  soda l ic je  za  
p o ś r e d n i c t w e m  C zerw . Krzyża-
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